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W Budapeszc.e
Dzisiaj w Związku Radzieckim 
obchodzony jest Dzień Wojsk 
Rakietowych. Na zdjęciu: ostat­
nie przygotowania do wystrzele­

nia rakiety w czasie ćwiczeń.
Sesja w sprawie 

narady partii 
komunistycznych
Wczoraj rozpoczęła się w Bu 

dapeszcie sesja komisji przy­
gotowawczej do międzynarodo 
wej narady partii komunisty­
cznych i robotniczych.

Przedstawiciele 66 partii, 
biorących udział w posiedzeniu 
komisji, jednomyślnie przyjęli 
do wiadomości informację KC 
Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej o zwołaniu 
komisji przygotowawczej i roz 
poczęli omawianie spraw sto­
jących na porządku obrad.

Delegacji PZPR, która bie- 
rze udział w budapeszteńskich 
obradach, przewodniczy czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC — Zenon Kliszko.PAP
Po wizycie A. Gromyki w WRL

Komunikat 
radziecko - węgierskiNa zakończenie wizyty mi- n’stra spraw zagranicznych ZSRR A. Gromyki w Buda­peszcie opublikowano wspól­ny komunikat stwierdzający, że ministrowie spraw zagra­nicznych ZSRR i Węgier znowu stwierdzili, iż obie strony ma­ją identyczne poglądy na wy­darzenia zachodzące w świę­cie.Wyrazili oni swą dążność do wszechstronnego umacniania bratnich stosunków między obu krajami w interesie naro­dów radzieckiego i węgierskie go, w imię wspólnej sprawy so cjalizmu i pokoju — głosi ko­munikat.Obie strony podkreśliły, że w obecnych warunkach szcze­gólne znaczenie ma jedność i solidarność państw socjalisty­cznych, konieczne jest bowiem zdecydowane przeciwstawienie się knowaniom sił imperializ­mu i reakcji.Minister spraw zagranicz­nych WRL, Janos Peter przy­jął zaproszenie ministra A. Gromyki, do złożenia w Związ ku Radzieckim oficjalnej wi­zyty. (PAP)

Couve de Murville 
uspokaja Francuzów

Premier rządu francuskiego 
Maurice Couve de Murville wy- 
Błosił w poniedziałek przemówie­
nie telewizyjne, w którym starał 
s>e uspokoić społeczeństwo, za­
pewniając je, że frank francuski 
nie zostanie zdewaluowany.

Oświadczył on m. in., że dyrek­
torzy banków centralnych 11 kra 
Jów naradzający się w Bazylei od 
soboty, zapewnili rząd francuski, 
Ze udziela mu wszelkiego możliwe 
Ko poparcia, by przezwyciężyć o- 
n.ecną krytyczną sytuację na od- 
einku walutowym. Dodał, że we 
wtorek na posiedzeniu francuskie 
Ęo Zgromadzenia Narodowego zło 
Zy wniosek rządowy idący w kie 
runku rewizji projektu budżetu 
na rok 19F9 i ograniczenia zaplano 

anych wydatków państwa. Pre- 
nuer przyznał, że frank francuski 
najduje się w sytuacji krytycz­

nej, aie zaznaczył, że jego zda- 
nńrM1'1nie 3est to związane z nie­
pomyślną sytuacją gospodarki 

ancuskiej, lecz raczej z krytycz 
a sytuacją międzynarodowego sy 

stemu walutowego.

_.Na giełdzie londyńskiej cena 
lora utrzymuje się nadal na wy 

n, P°z>omie i za uncję złota 
?.aę°no 40 dolarów — zamiast ofi- 
ip., -’ Seny 35 dolarów. Sytuacja 
ki także w Belgii i ban-
cźac ’glJski? zawiesiły na pewien 
WanoWSzelk'e transakcje dokony- 

we frankach francuskich.
PAP
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Goście V Zjazdu 
przybyli do 

Krakowa i KatowicW poniedziałek opuściły Pol skę następne zagraniczne de­legacje uczestniczące w obra­dach V Zjazdu PZPR. Część gości udała się natomiast do Krakowa lub Katowic.
Do Krakowa przybyli w ponie­

działek przedstawiciele kierownic 
twa komunistycznych partii Bra­
zylii i Chile oraz Partii Wyzwole­
nia i Socjalizmu Maroka, którzy 
reprezentowali swoje partie na V 
Zjeździe PZPR.

W ciągu dwudniowego pobytu w 
Krakowie i województwie goście 
zwiedzą Nową Hutę, Wieliczkę o- 
raz tereny b. hitlerowskiego obo­
zu w Oświęcimiu-Brzezince.

Również w poniedziałek przyby­
ła do Katowic delegacja Partii 
Pracujących DRW z sekretarzem 
KC — Nguyen Van Tran na czele.

PAP

Lotnictwo amerykańskie 
nadal bombarduje Wietnam Płd

Partyzanci zaatakowali miasta 
Dren Ban i Kien Binh

Lotnictwo USA kontynuuje bombardowania różnych ctę-
ści Wietnamu Południowego. Bombowce „B-52” przeprowa­
dziły w niedzielę wieczorem i w poniedziałek rano po 2 na­
loty na prowincję Binh Diong i Tay Ninh.Ponadto w poniedziałek ra­no zbombardowana została prowincja Chau Doc położona nad granicą Kambodży. Bez­pośrednio po bombardowaniu dokonano tam desantu czego przeprowadzonego „siły specjalne”.W niedzielę lotnictwo 

lotni- przezame-rykańskie przeprowadziło kil­ka nalotów na strefę zdemili- taryzowaną.
Doniesienia jakie napłynęły z 

Wietnamu Południowego świad­
czą, że władze amerykańskie oraz 
administracja sajgońska obawiają 
się ataku sił narodowo-wyzwoleń­
czych na bazę Da Nang. Baza ta 
jest jak wiadomo, kwaterą głów­
ną dowództwa „marines”. W nie­
dzielę wprowadzono w Da Nang 
24-godzinną godzinę policyjną. Po­
licja aresztowała w Da Nang 109 
osób.

Siły narodowo-wyzwoleńcze za­
atakowały wojska południowo- 
wietnamskie w mieście Dien Ban 
14 km na południe od Da Nang. 
W walce zginęło 8 żołnierzy po- 
łudniowowietnamski-Ch, a 32 zo­
stało rannych.We wczesnych godzinach rannych w poniedziałek siły narodowo-wyzwoleńcze zaata­kowały miasto Kien Binh — 170 km na południowy zachód od Sajgonu. Zabito tam jedne­go żołnierza południowowiet- namskiego, a 4 zraniono.W Sajsonie powstańcy prze- orowadzili atak przy użyciu granatów. 4 pilotów amerykan skich zostało rannych.

POGODA
Zachmurzenie duże, miejscami 

opady deszczu. W nocy i rano wy­
stąpią mgły, które lokalnie mogą 
utrzymywać się przez dłuższą część 
dnia. Temperatura maksymalna 
od 2 st. na północnym-wschodzie 
do 10 st. na południu.

Społeczeństwo zapoznaje się 
z dorobkiem V Zjazdu PZPR

Realizacja dodatkowych zobowiązań produkcyjnych

Organizacje partyjne rozpoczęły szeroką kampanię propa­
gandową w celu zapoznania ogółu społeczeństwa z dorob­
kiem V Zjazdu PZPR. W zakładach pracy, a także we 
wsiach odbywają się spotkania z delegatami na V Zjazd. 
Załogi realizują dodatkowe zobowiązania podjęte na cześć
Zjazdu. Korespondenci PAPBardzo uroczyście powitała załoga Zakładów „H. Cegiel­ski” w Poznaniu towarzyszy pracy uczestniczących w V Zjeździe: członka KC PZPR — ślusarza Henryka Łuka­szewskiego, sekretarza Komi­tetu Zakładowego — Bogdana Sajnę i brygadzistę Jana No­gę-Załoga Fabryki Wagonów i Lokomotyw „Cegielski” zrea­lizowała swoje zobowiązania zjazdowe, w pełni wykonano też czyny społeczne porządku­jąc m. in. otoczenie fabryki, urządzając składowisko do ele mentów i detali produkcyj­nych.Cała załoga „Cegielskiego” wykonała zobowiązania pro­dukcyjne wartości 30 min-zł. i

Czy Szwecja 
uzna DRW?Kiedy tylko sytuacja na topozwoli, Szwecja nawiąże sto­sunki dyplomatyczne z Demo­kratyczną Republiką Wietna­mu. Rząd szwedzki pozytyw­nie odnosi się do uznania DRW, uważa jednak, że doko­nanie tego w obecnej chwili mogłoby utrudnić rokowania paryskie. Decyzja o nawiąza­niu kontaktów dyplomatycz­nych nie jest uzależniona od zawarcia traktatu pokojowe­go między walczącymi w Wiet namie stronami. Kontakty takie będą konieczne, zwłasz­cza w momencie skonkretyzo­wania planu pomocy w odbu­dowie Wietnamu opracowywa­nego przez kraje skandynaw­skie.Oświadczenie tej treści zło­żył minister spraw zagranicz­nych Szwecji, T. Nilsson, na forum parlamentarnymPrzypominając, że zarówno min. Nilsson, jak i inni poli­tycy szwedzcy już niejedno­krotnie składali podobne o- świadczenia, warto równocze­śnie zwrócić uwagę na pewien istotny fakt. A mianowicie, że iednym z głównych motywów powstrzymujących dotychczas Szwecje od oficjalnego uzna­nia DRW, była obawa przed zamknięciem sobie możliwości występowania w roli mediato­ra czv nośrednika w konflik­cie wietnamskim.Obecnie, z chwilą podjęcia rozmów paryskich. motvw ten stracił znaczenie, a jeśli doj­dzie do rokowań z udziałem Sa’gonu, przestanie się w ogóle liczyć. (PAP)

informują:podjęła dalsze wartości 10 minzłotych.Rytmicznie realizowane plany produkcyjne.
Na powracającego ze zjazdu 

nisława Królika — członka

są
sta 
KC

PZPR, przewodniczącego zarządu 
Spółdzielni Produkcyjnej Nowy 
Świat (pow. Pleszew) czekała gru 
pa działaczy partyjnych i spół­
dzielczych. Po serdecznym powi-j 
taniu i gratulacjach z okazji wy 
boru na członka KC Kazimierz 
Dłużak. który zastępował przewód 
niczącego w czasie, gdy ten prze­
bywał na Zjeździe, poinformował o 
ważniejszych wydarzeniach w go- 
podarstwie spółdzielczym. A więc 
do nowej obory przeprowadzono 
160 sztuk dorodnego bydła. Zakoń 
czono całkowicie zbiór buraków 
cukrowych, problem ten nie był 
w zupełności rozwiązany przed 
wyjazdem St. Królika do Warsza­
wy Zbiór opóźniał się, gdyż uro­
dzaj był wielki — średnio 400 
kwintali z ha.

W niedzielę w południe prze- 
"1 wodniczący zlustrował gospodar­

stw'©, przede wszystkim jednak 
zapoznał się z postępem robót na 
budowie domu socjalnego. Bryga 
da remontowo ‘ budowlana nie 
próżnowała przez „zjazdowy ty­
dzień”. Roboty posunęły się na­
przód.Niebawem dom zostanie prze 
kazany do użytku spółdzielców.Niezwykle serdecznie powi­tały warszawskie i mazowiec. kie załogi swych delegatów na V Zjazd PZPR, gdy w po­niedziałek rano stanęli na sta nowiskach roboczych. Dzięko­wano im za aktywny udział w obradach i pracach Zjazdu, za .należyte reprezentowanie postawy i interesów organiza­cji partyjnych i wszystkich pracowników. Życzenia i gra­tulacje, składano towarzyszom wybranym w skład Komitetu Centralnego PZPR.Wielu delegatów na Zjazd spotkało się w poniedziałek z aktywem warszawskich dziel nic. Zewsząd nadchodzą mel­dunki o twórczej pozjazdowej atmosferze, stanowiącej dob­rą zapowiedź pomyślnej rea­lizacji uchwały V Zjazdu.W woj. szczecińskim odby­ły się w poniedziałek pierw­sze spotkania delegatów na zjazd z aktywem partyjnym, pierwsze otwarte zebrania or­ganizacji PZPR.W zakładach pracy, organi­zacjach partyjnych Pomorza zachodniego trwa również stu diowanie materiałów zjazdo­wych, w ich świetle dyskutu­je się środki i możliwości po­prawy całokształtu pracy. Za łogi realizują również długo-
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falowe zobowiązania zjazdo­we, dokonuje się bilansu Czy­nu Zjazdowego.Na Kielecczyźnie we wszy­stkich większych zakładach przemysłowych m. in. w Kie­leckich Zakładach Wyrobów Metalowych, w Fabryce Sa­mochodów Ciężarowych w Sta rachowicach i Hucie im. M. Nowotki w Ostrowcu Święto­krzyskim nadal są czynne punkty konsultacyjne udzie­lające szczegółowych wyjaś­nień w sprawach omawianych na Zjeździe. (PAP)
„Sonda -6“ okrążyła Księżyc

i wróciła na Ziemię
Ulowe osiągnięcie Związku Radzieckiego 

w badaniach kosmosuAgencja TASS informuje, że 17 bm. radziecka automatycz­na stacja'„Sonda-6” po niemal 7-dniowym locie po trasie kos micznej Ziemia — Księżyc — Ziemia powróciła na Ziemię w ustalonym z góry okręgu ZSRR.
W eksperymencie tym po raz 

pierwszy wypróbowano inny, bar 
dziej skomplikowany i mający 
większe perspektywy sposób spro 
wadzania aparatów kosmicznych 
z międzyplanetarnej trajektorii — 
metodę polegającą na sterowanym 
obniżaniu lotu z wykorzystaniem 
aerodynamicznej siły nośnej opusz 
czającego się aparatu. W tym 
przypadku tor lotu aparatu kos­
micznego podczas hamowania ma 
kształt w istotny sposób różniący 
się od toru lotu balistycznego, co 
umożliwia dokonanie lądowania w 
ustalonym punkcie powierzchni 
Ziemi, przy mniejszych przeciąże­
niach i z większą dokładnością.

Hamowanie opuszczającego się 
aparatu w atmosferze Ziemi od­
bywało się po torze z dwoma za­
nurzeniami w atmosferę. Przy 
pierwszym zanurzeniu opuszczają 
cego się aparatu druga szybkość 
kosmiczna (ponad 11 km na sekun­
dę) została obniżona, dzięki hamo­
waniu aerodynamicznemu, do 7,6 
km na sekundę.

Pokładowy system sterowania 
podczas powrotu stacji na Ziemię 
został zorientowany w ten sposób, 
że po przejściu przez gęste war­
stwy atmosfery, sonda kontynuo­
wała lot po torze balistycznym 
do czasu ponownego zanurzenia 
się w atmosferę. W drugiej fazie 
zanurzenia dalsze obniżanie lotu

„Sojuz - 3"
Opublikowany przez agencją 
TASS rysunek przedstawiający ra­
dziecki pojazd kosmiczny „So­
juz-3”, na którym kosmonauta 
G. Bieriegowoj dokonał lotu po 

orbicie okoloziemskiej.
CAF — PI — Telefoto
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Depesze 
z pozdrowieniami 
dla kierownictwa 

partiiV Zjazd PZPR zakończył ’ obrady, a na ręce kierownic­twa partii i osobiście I sekre­tarza KC — Władysława Go­mułki nadal napływają listy i telegramy od organizacji par­tyjnych, społecznych i mło­dzieżowych, od załóg fabrycz­nych, hut i kopalń, od pracow ników PGR, spółdzielców, pra cowników instytucji, a także od indywidaulnych obywateli.
Solidaryzując się z wynikami 

obrad Zjazdu, adresaci z różnych 
środowisk dają wyraz swego cał­
kowitego poparcia dla polityki 
partii. dla jej zdecydowania ■ 
wzmożenia wysiłków na rzecz so­
cjalistycznego budownictwa i U" 
sunięcia z drogi przeszkód które 
ten rozwój hamują.W gratulacyjnych depe­szach, załogi jednocześnie pod sumowują swoje czyny zjazdo we, meldują o wykonanych zo bowiązaniach. Dotyczy to za­równo wielkich zakładów pra cy jak i małych przedsię­biorstw.

„Mimo, że nasz zakład pracy w 
całej gospodarce narodowej jest 
małym ogniwem i my podjęliśmy 
zobowiązania na cześć V Zjazdu i . 
wykonaliśmy je w 100 proc.” — 
piszą pracownicy Urzędu Poczto- 
wo-Telekomunikacyjnego z Kotli­
na (pow. Jarocin).Proste są słowa w telegra­mach, język niewyszukany, ale serdeczny, zawierający głę bokie przekonanie, że pod kie rownictwem PZPR pomnażać się będzie dalej dorobek na­szej Ojczyzny, że jeszcze pięk niejszy będzie nasz kraj.

PAP

aparatu odbyło się również po to­
rze sterowanego sprowadzania na 
Ziemię z wykorzystaniem siły a- 
erodynamicznej, zapewniającej je­
go powrót na Ziemię w wyznaczo­
nym rejonie.

Podczas lotu automatycznej sta­
cji „Sonda-6” odbyło się:• okrążenie Księżyca w u- stalonej odległości (2.420 km),• badania naukowe na tra­sie lotu wokółksiężycowej przestrzeni kosmicznej,• uruchomienie i sprawdze­nie w warunkach rzeczywiste­go lotu kosmicznego systemów, agregatorów i aparatury sta­cji kosmicznej,• uruchomienie systemu ste rowanego obniżania lotu przy powrocie na Ziemię z drugą prędkością kosmiczną przy wy korzystaniu aerodynamicznej siły nośnej sprowadzanego a- paratu.Agencja podaje, że wytyczo­ny program badań i pracy po­kładowych systemów, agrega­tów, zespołów i aparatury o- raz badania naukowe prze­strzeni kosmicznej zostały przez stację automatyczną „Sonda-6” wykonane.

Eksperyment z „Sondą-6” nie 
był powtórzeniem historycznego 
w dziejach podboju Kosmosu eks 
perymentu z „Sondą-5”. Wniósł 
do tych dziejów osiągnięcia nowe, 
kto wie — czy znaczeniem dla 
przyszłości nie przewyższające 
sensacyjnego efektu swej poprzed 
niczki. Chodzi o zastosowaną po 
raz pierwszy metodę sprowadzania 
obiektu pędzącego z Kosmosu z II 
prędkością kosmiczną (11 km/sek.), 
poprzez atmosferę na Ziemię. 
„Sonda-5” weszła w warstwy at­
mosfery od razu i wytracała tę 
szybkość, lecąc ku Ziemi po to­
rze balistycznym. „Sonda-6” zaś 
miała tor inny — pogrążyła się w 
atmosferze dwukrotnie. Za pierw­
szym razem „wytrąciła szybkość” 
z 11 km/sek. do 7,6 km/sek. Ozna­
cza to, że drugi raz weszła w at­
mosferę z szybkością mniejszą od 
II prędkości kosmicznej. I wtedy 
już wytracała szybkość w podob­
ny sposób, jak pilotowany przez 
pułkownika Bieriegowoja statek 
kosmiczny „Sojuz-3”, tzn. lecąc po 
torze balistycznym, z wykorzysta­
niem aerodynamicznej siły wzno­
szącej, albo inaczej mówiąc: siły 
szybowania.

Ta metoda była od dłuższego 
już czasu przedmiotem badań u- 
czonych radzieckich. Akademik 
Boris Pietrow w wywiadzie pra­
sowym powiedział, że tor, który 
pozwala obiektowi lecącemu na 
Ziemię z Kosmosu dwukrotnie po 
grążać się w atmosferze, aby w 
ten sposób wytracić szybkość — 
jest, zdaniem uczonyen radziec­
kich, najlepszy przy sprowadzania 
statków kosmicznych v. Księżyca i 
innych planet na Ziemię. PAP



Hapięcie na izraelsko-jordańskiej 
linii przerwania ognia

Soldateska izraelska kontynuuje zbrojne prowokacje wo­
bec państw arabskich. Szczególnie
mu je się na linii przerwania 
dania.W niedzielę rano według o- świadczenia rzecznika wojsko­wego Jordanii, wojska izrael­skie ponownie ostrzelały z bro ni maszynowej pozycję wojsk jordańskich w północnej części doliny rzeki Jordan, donosi ko respondent agencji Reutera z Ammanu. Siły jordańskie od­powiedziały ogniem. Strzelani na trwała 25 minut. Jak oś­wiadczył rzecznik wojskowy, strona jordańska nie poniosła strat.

MANEWRY W ZRA
Prezydent ZRA, Naser, dokonał 

lW tych dniach inspekcji wojsk egip 
skich stacjonowanych wzdłuż li­
nii przerwania ognia między ZRA 
a Izraelem. Wszystkie dzienniki 
egipskie w numerach niedzielnych 
zamieściły na pierwszej stronie 
zdjęcie prezydenta obserwującego 
przez lunete stanowiska wojsk iz 
raelskich po drugiej stronie kana 
łu.

Prasa przypomina, że prezydent 
ZRA oglądał w ostatnich dniach 
manewry różnego rodzaju broni 
armii ZRA. Prasa pisze także o 
utworzeniu jednostek armii ooro- 
ny ludowej złożonej z ochotników 
oraz o planowanym ukonstytuowa 
niu Narodowej Rady Obrony, nad 
rzędnego organu państwowego,

ognia

który

napięta 
między

kierować

sytuacja utrzy-
Izraelem a Jor-

będzie całokształ­
tem spraw obronnych ZRA i w
którego skład oprócz przedstawi­
cieli wojska wejdą przedstawicie­
le administracji państwowej wyż 
szego szczebla.

OŚWIADCZENIE EL FATAH
Komentatorzy algierscy przywią 

zują poważne- znaczenie do złożo­
nego w Ammanie ostatniego o- 
świadczenia przywódcy organiza­
cji El Fatah — Jasera Arafata.

Podkreśla się 
stwierdzenia, że

istotną wagę 
organizacja,

Uchwały plenum KG KPCz
przedmiotem ożywionej dyskusji

Przedwczoraj CTK podała do publicznej wiadomości de­
cyzje listopadowego plenum KC KPCz. Obecnie pragniemy 
zatrzymać się nad fragmentem tych uchwał, mianowicie 
przedstawić krótko treść uchwały o powołaniu Biura KC

Przygotowania 
do I zjazdu DKP

Komisja federalna Niemieckiej 
Partii Komunistycznej (DKP) o- 
mawiała na czwartym posiedzeniu, 
które odbyło się w sobotę we 
Frankfurcie n/Menem, aktualne 
problemy polityczne i sprawę przy 
gotowań do pierwszego zjazdu par 
tii.

W poniedziałkowym komunika­
cie prasowym na temat tego po­
siedzenia zwraca się uwagę, że 
ostatnie wydarzenia potwierdziły 
słuszność stwierdzeń zawartych w 
oświadczeniu wydanym z okazji 
niedawnego ukonstytuowania się 
DKP. W oświadczeniu tym wska­
zano, że w wielu dziedzinach ży-

wspólnie z innymi grupami Wyz­
wolenia Palestyny, wyraża zgodę 
na włączenie się do ogólnego arab 
skiego planu Wyzwolenia Palesty­
ny. Wskazuje się, że tym samym 
najpotężniejsza organizacja, jaką 
jest El Fatah, wchodzi w fazę u- 
zgadniania akcji politycznych i 
wojskowych z rządami i armiami 
innych krajów arabskich. Dotych­
czas podstawowym założeniem or 
ganizacji wyzwoleńczych było sa­
moistne działanie, oparte na wła­
snych zasobach organizacyjnych, 
finansowych i ludzkich.

Ocenia się, że realizacja tej li­
nii może stanowić wzmocnienie 
pozycji organizacji wyzwoleńczych 
przez poszukiwanie szerszej płasz 
czyzny porozumień z rządami kra 
jów arabskich w ramach uzgod­
nionych akcji. Jednocześnie jed­
nak Arafat podkreślił, że nie mo­
że być mowy o przetargach ani 
kompromisach, dotyczących bez­
pośredniej akcji zbrojnej przeciw 
ko okupantowi izraelskiemu.

KPCz do spraw kierowania 
skich.Zgodnie z tą uchwałą, Biuro to ma taką samą pozycję i peł ni te same funkcje co Komi­tet Centralny KP Słowacji. Ko mitet Centralny KPCz zade­cydował, że Biuro będzie kie­rować działalnością wszyst­kich niższych instancji partyj­nych oraz podstawowych orga nizacji KPCz w okręgach cze­skich. Do kompetencji Biura będzie należeć decydowanie o podstawowych problemach po

pracą partyjną w okręgach cze-litycznych, ekonomicznych, ideologicznych kulturalnych

cia politycznego społecznego
NRF dokonuje się niebezpieczny 
zwrot w prawo.

Komisja federalna DKP przedy 
skutowała sprawę sojuszu wybor­
czego z wszystkimi siłami demo­
kratycznymi NRF w celu przygo­
towania kampanii wyborczej do 
Bundestagu w roku 1969. (PAP)

Brandt zapowiada 
wzrost wydatków 

na zbrojeniaNatychmiast po zakończeniu konferencji ministerialnej Ra­dy NATO w Brukseli, rząd boński zapowiedział w ponie­działek, że nastąpi dalszy wzrost zachodnioniemieckich wydatków na zbrojenia. Mini­ster spraw zagranicznych Wil- ly Brandt oświadczył, że w przy szłym tygodniu rząd federal­ny przedstawi w Bundestagu szczegóły dotyczące nowych obciążeń przypadających na republikę federalną w wyniku wojskowych decyzji NATO. Te dodatkowe obciążenia zbroje­niowe będą dotyczyć w szcze­gólności okresu od roku 1970, a w mniejszym stopniu roku 1969.Brandt stwierdził przy tej o- kazji, że Stany Zjednoczone wyraziły gotowość poparcia idei utworzenia europejskiego ośrodka NATO, wyrażając o- pinię, że dążenia te, obok wy­siłków skonsolidowania Współ nego Rynku i Unii Zachodnio­europejskiej nabiorą w najbliż szych miesiącach znaczenia.
Rozmowy 

Rusk - Franco
Agencja Reutera podała z Ma-

drytu, że amerykański sekretarz 
stanu Dean Rusk spotkał się w 
poniedziałek z hiszpańskim dykta­
torem, gen. Franco, na godzinnej 
rozmowie. Według doniesień Agen 
cji Reutera, rozmowa dotyczyła 
problemów związanych z „obroną 
Zachodu” oraz sprawy przedłuże­
nia porozumienia amerykańsko- 
hlszpańskiego, na mocy którego 
Stany Zjednoczone korzystają z 
baz wojskowych na terytorium Hi 
szpanii. Rozmowy na ten temat, 
prowadzone we wrześniu br. w 
Waszyngtonie, zakończyły się, jak 
wiadomo, niepowodzeniem.

nim inni miii imn nim
Dzklelszy serwis Informacylm 

ooraeował Michał tuctok.

BOŃSKI MINISTER 
W IZRAELU

Coraz to nowi ministrowie boń- 
scy udają się z wizytami do Izra­
ela. Po wizytach ministra spraw 
wewnętrzynych, Bendy, i ministra 
sprawiedliwości, Heinemanna, o- 
becnie do Tel-Awiwu udaje się 
boński minister komunikacji, 
Georg Leber. Weźmie on udział 
w inauguracyjnym locie nowo ot­
wartej linii lotniczej Frankfurt 
n/Menem — Tel-Awiw. W oficjal­
nym komunikacie podkreśla się, 
że podczas swego wielodniowego 
pobytu w Izraelu Leber przepro­
wadzi liczne rozmowy z wybit­
nymi osobistościami izraelskimi 
i przyjęty zostanie przez premie­
ra Eszkola.

W Moskwie wystawa 
czechosłowackaCzechosłowacja jest zainte­resowana w rozszerzaniu współpracy ze Związkiem Ra dzieckim w dziedzinie rozwo­ju przemysłu chemicznego — oświadczył J. Gold, przedsta­wiciel Ministerstwa Przemy­słu Chemicznego CSRS, otwie rając w Moskwie wystawę tej gałęzi przemysłu.Powiedział on, że ZSRR jest największym nabywcą wyro­bów czechosłowackiego prze­mysłu chemicznego. Tylko w roku bieżącym Związek Ra­dziecki zakupuje w CSRS 7,5 tys. ton farb i lakierów. Ocze kuje się, że w przyszłym ro­ku zakupy te wzrosną do 10 tys. ton. Według przewidy­wań, czechosłowacki przemysł chemiczny będzie dostarczać swe wyroby dla fabryki sa­mochodów, budowanej obec­nie w mieście Togliatti nad Wołgą. (PAP)

Chińska „rewolucja" w oświacie
Izwiestia** o nowym zjawisku 

w życiu politycznym CłiRL

ziem czeskich. Biuro będzie również kierować pracą komu nistów w Czeskiej Radzie Na­rodowej, czeskich organach państwowych, we Froncie Na­rodowym na ziemiach czes­kich, w organach gospodar­czych, samorządowych i środ­kach masowej informacji. Biu ro będzie odpowiadać za reali zację polityki kadrowej, zgod­nie z uchwałami KC KPCz oraz przedstawiać będzie Komiteto­wi Centralnemu kandydatury działaczy okręgów czeskich na odpowiedzialne stanowiska. Wyboru członków Biura doko­nuje plenum KC KPCz i rów­nież przed plenum KC KPCz Biuro będzie składać sprawoz­dania.Wraz z powołaniem Biura utworzono równolegle Biuro Centralnej Komisji Kontrolnej i Rewizyjnej do spraw dzia­łalności kontrolnej i rewizyj­nej w okręgach czeskich. Do­konano wyboru członków tej komisji, na której czele stanął V. Hajek.
Obrady listopadowego V Plenum 

KC KPCz są przedmiotem ożywio 
nych dyskusji całego społeczeń­
stwa. Wskazuje się na fakt, że pod 
stawowy dokument tego plenum, 
a mianowicie rezolucja o głów­
nych zadaniach partii w najbliż­
szym okresie przedstawiona ucze­
stnikom plenum przez przewodni­
czącego komisji wnioskowej S. Sa 
dovskiego została przyjęta tylko 
przy dwóch głosach wstrzymują­
cych się. Rezolucja ta zostanie opu 
blikowana w prasie CSRS dzisiaj. 
Fakt prawie jednomyślnego przy­
jęcia tej rezolucji uważa się za 
wyraz tendencji ku jedności. Przy 
głosowaniu nad pozostałymi doku­
mentami oraz nad zmianami per­
sonalnymi wnioski prezydium prze 
chodziły w zasadzie zdecydowaną 
większością głosów. Podkreśla się 
poparcie, jakim cieszy się Gustav 
Ilusak. W głosowaniu jednomyśl­
nie bowiem potwierdzono jego wy 
bór na pierwszego sekretarza KC

we wszystkich niemal uczelniach 
Pragi. Komitet studencki Czech i 
Moraw rzucił wezwanie do podję­
cia przez młodzież strajku okupa­
cyjnego dla podkreślenia, że śro­
dowisko studenckie jest za pryn­
cypiami postyczniowego rozwoju, 
że stanowi zorganizowaną siłę, z 
którą trzeba się liczyć w dzisiej­
szej sytuacji politycznej. Młodzież 
uczelni praskich przystąpiła wczo 
raj do trzydniowego strajku oku­
pacyjnego. Solidaryzuje się z ich 
postawą rada młodzieży szkół śre 
dnich oraz niektóre kolektywy 
młodzieżowe praskich zakładów 
pracy. W Brnie studenci prokla­
mowali jednodniowy strajk.

W Pradze kolportowana jest pro 
klamacja studentów, która stano­
wić ma jakby uzasadnienie straj­
ku i umocnić stanowisko młodzie­
ży akademickiej wobec aktual­
nych problemów politycznych.

Postawa młodzieży studenckiej 
stwarza znów atmosferę napięcia. 
Nie wpływa ona na normalizację 
życia w CSRS. Na ulicach Pragi 
krążą więc wzmocnione patrole 
milicji i wojska. Społeczeństwo pa 
trzy na to wszystko z niepokojem./ (Interpress)

ministra kubańskiegoPrzewodniczący Rady Mini­strów ZSRR, A. Kosygin, przy jął w poniedziałek ministra handlu zagranicznego Kuby M. Fonta.W czasie rozmowy, którą przebiegała w przyjacielskiej atmosferze, omówiono sprawy dalszego rozwoju stosunków gospodarczych między obu kra jami.W rozmowie brał udział mi­nister handlu zagranicznego ZSRR, N. Patoliczew. (PAP)
A. Kuligowskl 

przewodniczącym 
Centralnej Komisji 

Rewizyjnej PZPR 16 bm. odbyło się pierwsze posiedzenie powołanej przez V. Zjazd PZPR Centralnej Komi­sji Rewizyjnej partii. W toku posiedzenia wybrany został przewodniczący komisji. Został nim dotychczasowy I sekre­tarz KW PZPR w Koszalinie 
Antoni Kuligowski. (PAP)

Wymiana towarowa 
między Polską a Jugosławią

W rezultacie przeprowadzonych rokowań handlowych 18 
bm. podpisano w Warszawie protokół o wymianie towa­
rowej między Polską a Jugosławią na 1969 rok.Protokół opiera się na za­łożeniach umowy wieloletniej oraz uwzględnia realne po­trzeby i możliwości obu stron. Podpisany dokument zakłada wzrost obrotów w stosunku do przewidywanej realizacji wymiany towaro­wej w roku bieżącym.Z ważniejszych towarów, Polska eksportować będzie do Jugosławii maszyny i urzą

Rozmowy przebiegały atmosferze przyjaźni i wza­jemnego zrozumienia.

Dziennik „Izwiestia” zamieścił następującą informację 
wydarzeniach w Chinach.

W życiu politycznym Chin poja­
wiło się nowe zjawisko, określa­
ne jako „rewolucja w dziedzinie 
oświaty”. O zjawisku tym prasa 
pekińska pisze natrętnie jako o 
bezprzykładnym „przekształceniu
całej dziedziny oświaty'
jako o „zasadniczym 
w duchowym życiu 
stwa”.

Z prasy chińskiej

” a nawet 
przewrocie 
społeczeń-

wynika, że
główną cechą tej jeszcze jednej 
maostowskiej „rewolucji” stało się 
masowe wprowadzanie na uczel­
nie, do szkół, redakcji i teatrów 
tzw. brygad agitacyjnych, utworzo 
nych z robotników i żołnierzy. Bry 
gady te wprowadzane są tam na 
długi okres i według słów Mao 
Tse-tunga „powinny uczestniczyć 
w realizacji wszystkich zadań wal 
ki, krytyki i przemian”. W Tien- 
tsinie na przykład utworzono już 
1.800 brygad agitacyjnych. Nie o- 
było się bez ekscesów. Elementy 
kryminalne i wszelkie szumowiny 
miejskie utworzyły samozwańcze 
brygady agitacyjne, które zajęły 
szereg uczelni oraz teatrów i 
„przewodziły” nimi przez kilka 
dni.

Z doniesień prasowych można 
zorientować się, jakie zadania sto 
ją przed brygadami agitacyjnymi. 
Po pierwsze brygady te mają po­
sadzić hunwejbinów za pulpitami 
szkolnymi, nie dopuszczać do 
krwawych potyczek między ich 
frakcjami i rozpocząć dokładną 
czystkę wśród uczniów, wykładów 
ców i twórców. Wszystkich podej­
rzanych o krytyczny stosunek do 
„idei Mao Tse-tunga” skazuje się 
na zesłanie do odległych miejsco­
wości. Stało się wiadome, że w 
ciągu dwóch pierwszych tygodni 
października z Huangczou wysła­
no w „okolice górskie” ponad 20 
tys. studentów. W Tientsinie bry­
gady agitacyjne „przyczyniły się” 
do przerwania nauki i wysłania 
na pobyt stały do odległych wsi 
około 10 tys. studentów i 38 tys. 
uczniów szkół średnich.

Po drugie, brygady agitacyjne 
propagują maoizm, czołobitność i 
bezwzględne podporządkowanie 
„wielkiemu sternikowi” i jego o-
toczeniu. Studiowanie Mao
Tse-tunga czynią oni podstawą na 
uki na uczelniach i w szkołach. 
Pekińska/ propaganda zachwyca 
się faktem, że po utworzeniu bry­
gad agitacyjnych kilkadziesiąt ra­
zy wzrosła liczba portretów Mao 
Tse-tunga w szkołach i instytu­
cjach.

Za wielkie osiągnięcie brygad 
agitacyjnych uważa się to, że „po 
łożyły one kres panowaniu inteli­
gencji w szkołach”. Dzienniki pe­
kińskie opublikowały wypowiedź

o

KP Słowacji.
Oczywiście, 

środowiskach 
stały przyjęte

nie we wszystkich 
uchwały plenum zo 
pozytywnie. Jednym

dzenia, włókno różne produkty farmaceutyczne, towary szerokiej
poliestrowe, chemiczne i koks oraz konsumpcji.

Podsekretarz stanu w se­kretariacie związkowym do spraw handlu zagranicznego Djuka Martinovic został przy jęty przez ministra Witolda. Trąmpczyńskiego. W czasie roz mowy, omówiono dalsze moż liwości rozwoju polsko-jugo słowiańskich stosunków han dlowych. (PAP)

jednego z przywódców brygady a- 
gitacyjnej w Szanghaju niejakiego 
Tse Huai-minga. Oznajmił on, że 
do czasu wkroczenia brygady do 
szkoły średniej „uczniowie zwra­
cali uwagę tylko na książki i tylko 
interesowali się stopniami, jakie
otrzymają. Ale im więcej 
tym byli głupsi”.

„Rewolucja w oświacie”
„Izwiestia” — świadczy 
kierownictwo pekińskie 
nadal dotychczasową 
krzewiąc bezwzględną

o

czytali,

— pisze 
tym, że

prowadzi 
politykę, 
wierność

wobec Mao Tse-tunga i pragnąc 
zastąpić przez ten kult jednostki 
kształtowanie nowego duchowego 
oblicza człowieka zdolnego do zbu 
dowania socjalistycznego społe­
czeństwa. (PAP)

z przejawów oporu jest proklamo 
wanie na niektórych wyższych u- 
czelniach w Pradze i innych mia­
stach Czechosłowacji strajków o- 
kupacyjnych.

Zgodnie z oświadczeniem opubli­
kowanym przez „komitet działania 
praskich studentów” mają oni za­
miar nieprzerwanie przebywać na 
swych wydziałach od poniedział­
ku do środy 20 bm. Oświadczenie 
studentów wyraża opinię, że „listo 
padowe plenum nie uczyniło za­
dość żadnemu postulatowi wysuwa 
nemu przez Związek Studentów 
Szkół Wyższych”. Zgodnie z o- 
świadczeniem praskiej komendy 
Milicji, w stolicy nie doszło do 
żadnych wypadków naruszeń po­
rządku publicznego. (PAP)

Po stronie jugosłowiańskie­go eksportu, protokół zakła­da dostawy do Polski ma­szyn i urządzeń, odlewów i odkuwek, materiałów ścier­nych, wyrobów z metali kolo rowych, kabli, ołowiu, mag­nezytów, nawozów fosforo­wych, surowców drzewnych, a także towarów rynkowych, jak wino, obuwie, meble, kon fekcja skórzana, artykuły go­spodarstwa domowego.Protokół uwzględnia także kooperację i współpracę prze myślową, szczególnie w zakre sie przemysłu hutniczego, mo toryzacyjnego, maszynowego i elektrotechnicznego.
Protokół handlowy

W Szweci

Erlander ustępuje?Jeszcze nie przebrzmiały echa tegorocznych wyborów w Szwecji, a kraj ten stoi już w obliczu drugich •— także par­lamentarnych, które odbędą się w 1970 roku. Po zmianie konstytucji w Szwecji likwi­duje się bowiem wyższą izbę Riksdagu, by wzorem wielu krajów stworzyć bardziej no­woczesną, wybieraną już tyl­ko co dwa lata, 1-izbową kon­stytuantę. Aby obronić swą rządzącą pozycję, partia so­cjaldemokratyczna zamierza wprowadzić szereg reform. Program socjaldemokratów przewiduje m. in. dalsze u- państwowianie największych przedsiębiorstw, co może przy­nieść im silniejsze poparcia związków zawodowych i czę­ści radykalnej w swych poglą dach szwedzkiej młodzieży.
Nastąpi także — jak utrzymuje 

się w kolach dziennikarskich tego 
kraju — znaczne odmłodzenie apa 
ratu rządzącego. Mnożą się spe­
kulacje na temat nowego premie­
ra. Obecnie sprawujący tę funk­
cję — Erlander, który jest nota 
bene najstarszym pod względem 
stażu premierem w Europie (objął 
ten urząd przed 23 laty) wszedł w 
roku bieżącym w wiek emerytal­
ny. Jeśli ustąpi, na jego miejsce 
typuje się młodego, bo zaledwie 
41-letniego ministra bez teki do 
spraw gospodarki — Wickmanna, 
lub nieco starszego (44 lata) mini­
stra kultury i sztuki, Palmego.

(jw)

WYSTĄPIENIA STUDENTÓW
Trzydniowe obrady plenum mi­

nęły w atmosferze spokoju. Apele 
władz partyjnych i rządowych o- 
raz różnych organizacji młodzie­
żowych i społecznych odniosły sku 
tek — nie doszło do żadnych po­
ważniejszych demonstracji. Tylko 
w niedzielę wieczorem w kilku 
punktach Pragi zbierały się kilku 
dziesięcioosobowe grupy młodzie­
ży, które żywo dyskutowały. Nie 
zakłócano jednak spokoju.

Bardziej burzliwy charakter mla 
ły zebrania młodzieży akademic­
kiej, które odbyły się w niedzielę

Oświadczenie Thomsona

Zasadnicze rozbieżności
między Anglia a Rodezją

Sekretarz stanu d/s common- 
wealthu, Thomson złożył w ponie­
działek w brytyjskiej Izbie Gmin 
relację z rozmów przeprowadzo­
nych z szefem reżimu rodezyjskie 
go, Smithem, na temat brytyj­
skich propozycji rozwiązania trwa 
jącego od trzech lat konfliktu.

Thomson oświadczył, że utrzy­
mały się „fundamentalne rozbież­
ności co do kilku pryncypialnych 
zagadnień” i w tym stanie rzeczy 
obie strony uznały, że nie ma po 
co przedłużać rozmów. Zapowie­
dział on kontynuowanie sankcji 
przeciwko Rodezji, dodając, że za 
częły się one już odbijać na go­
spodarce rodezyjskiej, chociaż mo 
że nie jest to widoczne dla prze­
ciętnego obywatela brytyjskiego.

PAP

Polska NRF

ZBoWiD zweryfikował 
13000 odznaczeń

W nych został tokół łu w wego
wyniku przeprowadzo- w Warszawie rokowań podpisany 15 bm. pro- dodatkowy do protoko- sprawie obrotu handlo- między Polską, a Nie-miecką Republiką Federalną z dnia 7 marca 1963 r.Protokół, regulujący wymia nę towarów w roku 1969 pod pisali: ze strony polskiej —

Główna komisja weryfikacji odznaczeń przy ZG ZBoWiD w czasie swej 5-letniej działal­ności zgromadziła wszystkie dostępne rozkazy dowództw: AK, BCh, polskich sił zbroj­nych na Zachodzie oraz połą­czonych sił zbrojnych AL, KB i PAL z okresu Powstania Warszawskiego. Na podstawie tych dokumentów komisja zweryfikowała blisko 8,5 tys. odznaczeń wojskowych nada­nych w latach II wojny świa­towej. Odznaczeni otrzymali już na wniosek ZBoWiD legi­tymacje, m. in. ok. 1500 Krzy­ży Virtuti Militari, blisko 3.600 Krzyży Walecznych, 650 Złotych Krzyży Zasługi z mie­czami, ok. 1.700 — srebrnych i 900 brązowych.Ponadto komisja przeprowa dziła weryfikację ponad 5 tys. odznaczeń nadanych w czasie kampanii wrześniowej w 1939 roku. Jest to oczywiście tylko pewna ich część, bowiem więk szość rozkazów o odznacze­niach żołnierzy jednostek, któ­re uczestniczyły we wrześnio­wych walkach zaginęła.PAPdyrektor departamentuMHZ Stanisław Struś, astrony NRF zwyczajny w mel.
Zgodnie z

w zeambasador nad- MSZ Egon Em-podjętymi usta-
„Koziołki" płacą
w sol Poznańskiej Grze Liczbo- 

wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło się w dniu 17 listopada 
1968 r. wpłynęło 297.810 zakładów.leniami zwiększone zostaną możliwości eksportu do NRF artykułów, których import z Polski do NRF podlega nadal ograniczeniom ilościowo-war- tościowym — przede wszyst­kim artykułów konsumpcyj­nych pochodzenia przemysło­wego. Przewiduję śię również zwiększenie eksportu maszyn oraz niektórych surowców i półfabrykatów. Przewidziano także zwiększenie możliwości eksportu niektórych towarów z NRF do Polski, m. in. su- rpwców i półfabrykatów che- ńiicznych oraz maszyn i pew­nych artykułów trwałej kon­sumpcji pochodzenia przemy­słowego.Przewodniczący delegacji handlowej NRF ambasador Egon Emmel został przyjęty przez ministra handlu zagra­nicznego Witolda Trąmpczyń­skiego. (PAP)

Fundusz wygranych wynosi
491,386,— zł. Nie stwierdzono wy­
granych I stopnia. Zgodnie z § 11 
ust. 6 zakumulowana kwota prze­
znaczona na wygrane I stopnia W 
następnych grach wynosi 261.627,— 
zł. Stwierdzono: 5 „czwórek z 
liczbą dodatkową” w kolekturze 
Nr 129 i 383 w Kaliszu, w kolek­
turze Nr 199 w Nowym Tomyślu, 
w kolekturze Nr 276 w Chrzypsku 
pow. Międzychód oraz w kolek­
turze Nr 358 w Kępnie w wyso­
kości: 8.934,— zł. 23 „czwórek” po 
zł 3.884,— 97 „trójek premiowa­
nych” po zł 178,— 1 148 „trójek” 
po zł 78,— ; 2 071 „dwójek premio­
wanych” po zł 26,—; 17 313 „dwó­
jek” po zł 6,—. Losowanie 602 gry 
odbędzie się w dniu 24 listopada 

!1963 r. w Poznaniu na Starym Ryn­
ku o godz. 12, na którym nieza­
leżnie od miesięcznych nagród rze­
czowych wylosowana będzie 4 cy­
frowa końcówka banderoli, na 
którą przypadnie: 2.500,— zł na 
kupony z banderolą v-zakładową, 
500,— zł na kupony z banderolą
I-zakładową. K9003
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Hat! materie lama V Zjazdu

NOWE DROGIO poziomie kościańskiego rolnictwa niech świad­czy choćby kilka liczb, wynotowanych z referatu I se­kretarza KP PZPR, Stefana Urbaniaka, referatu wygłoszo nego na tamtejszej partyjnej konferencji przedzjazdowej.— Osiągnięto w tym roku plony czterech zbóż w wyso­kości 26 q/ha (średnia woje­wódzka 23,2 q/ha). Lecz np.uprawa pszenicy przyniosła już PGR-om zbiory przekra­czając 40 q/ha.— Obsada trzody chlewnej na 100 hą sięgnęła 117,2 sztuk, czyli o 7,2 przekroczono przedterminowo plan na rok 1970.Oczywiście, trudno negować znaczenie tradycyjnie wyso­kiej (wyższej aniżeli średnia „zielonego zagłębia” wielko­polskiego) kultury rolnej wsi kościańskiej. Ale takie wyniki, jak tegoroczne, określił dopiero dynamizm aktywizacji rol­nictwa kościańskiego w ciągu ostatnich lat. Wymierny na przykład tym, że jedynie w pierwszej połowie obecnej pię­ciolatki zainwestowano już w nie ze środków państwowych 360 min. zł (nie licząc 57 min. zł kredytów dla rolników), czy też że zużycie nawozów sztucznych na 1 ha wzrosło tylko 
W latach 1965—68 z 91 do 142 kg.Ponad wszystko wszakże ów dynamizm jest dziełem pra­cowitości załóg PGR. rolników indywidualnych i spółdziel­czych. Ich gospodarności, decydującej o stopniu wykorzy­stania warunków, stworzonych przez poHtykę rolną partii oraz o rzeczywistej efektywności pomocy inwestycyjnej pań­stwa.I jeśli mówić o tej gospodarności ludzi rolnictwa kościań­skiego, trzeba widzieć intensywne wypełnianie tego pojęcia nowymi treściami. To w coraz większym stopniu gospodar­ność nie indywidualna, a będąca wynikiem zespalania i krzepnięcia kolektywów stających się w działaniu rzeczy­wistym gospodarzem przedsiębiorstw i swego terenu. To szersze niż kiedykolwiek, coraz szersze, gospodarskie zakty­wizowanie się PGR-owskich robotników i chłopów.Wykładnikiem owej gospodarskiej aktywizacji, były dys­kusyjne wystąpienia delegatów kościańskiej wsi na powia­towej konferencji PZPR, z reguły budowane zarówno z wła­snych rozważań, jak i z nad-tezowych uwag, wniosków i po­stulatów mandatariuszy.Rzecz charakterystyczna — nawet w tych częściach wy­stąpień praktyków rolnictwa, które dotyczyły problematyki ściśle zawodowo-warsztatowej lub specyficznie środowisko­wej, uderzała słuchających szerokość spojrzenia na te spra wy, mogąca być jedynie następstwem ideowego, pro publi- co bono traktowania swej pracy. I druga ich właściwość: wolne od ogólników, pełne rozwagi i poczucia realizmu, sta­nowiły postawę do formułowania wniosków, mających zna­czenie ogólnopolskie.

„Niezmiernie szeroka i bogata dyskusja przedzjazdowa na tematy 
związane z dalszą intensyfikacją rolnictwa i jego rekonstrukcją, 
wniosła do naszej pracy wiele nowych elementów. Mam tutaj na 
uwadze przede wszystkim sferę usług produkcyjnych dla rolnic­
twa, których podaż, mimo poważnego tempa wzrostu, nie nadąża 
za potrzebami. Ma to szczególne znaczenie dla województwa po- 
znańskiego...”Słowa te wypowiedział już na Zjeździe, zgłaszając jeden z najistotniejszych postulatów ludzi „zielonego zagłębia”, Jan Szydlak.A mnie przypomniał się, kiedy słyszałem te słowa, uczest­nik kościańskiej konferencji przedzjazdowej, przedstawiciel indywidualnych rolników, tak oto uzasadniający ten sam postulat, choć nie tak syntetyzująco sformułowany:

„Państwo przyszło nam po IV Plenum z ogromną pomocą. My ze 
swej strony podnieśliśmy już bardzo poziom naszej gospodarki. 
Cieszymy się tym. Cieszy się partia, nasza władza. Ale my nadal 
chcemy kroczyć tą drogą którą wytycza nam partia, chcemy więc 
jeszcze więcej produkować, dawać krajowi, przyczynić się do jak 
najszybszego zlikwidowania importu zboża. Dlatego prosimy: usu­
nąć te wszystkie niedociągnięcia, które zaczynają nam dokuczać, 
gdy więcej produkujemy”.Jest zapewne w dziele V Zjazdu poważny wkład i dorobek kościańskiej wsi. Wsi bogatej nie tylko plonami. Przede wszy stkim — ludźmi.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

To był szczególny tydzień. Szpalty gazet, dzienni­ki radiowe i telewizyj­ne — wypełniały obszerne re lacje z przebiegu obrad V Zjazdu partii. O Zjeździe, o wygłoszonym tam sprawozda­niu Komitetu Centralnego PZPR i przemówieniach w Sa li Kongresowej warszawskie­go Pałacu Kultury i Nauki — dyskutowali członkowie par­tii, rozmawiali bezpartyjni. Przedmiotem nie mniejszego zaciekawienia był zespół za­granicznych delegacji, przyby łych do Warszawy, ich skład i tenor wypowiedzi na Zjeź­dzie. Ostatni jego dzień — mi niona sobota — zgromadził przy ekranach telewizyjnych i radioodbiornikach wszyst­kich, którym na to czas i obo wiązki pozwalały; zaintereso­wanie końcowym przemówie­niem I Sekretarza KC oraz wy nikami wyborów do najwyż­szych władz partii było pow­szechne.Owo zainteresowanie, aktyw ny stosunek obywateli do ob­rad Zjazdu, pozostają w ścis­łym związku z miejscem i ro lą PZPR w życiu naszego na­rodu. W ciągu dwudziestu lat swojej działalności — obrady Zjazdu przypadły bowiem nie omal w przededniu Kongresu Zjednoczeniowego (15. XII. - 1948) — partia stała się w peł nym tego słowa znaczeniu kie rowniczą siłą narodu.
„Pod przewodem partii — oznaj 

mił Władysław Gomułka na wstę 
pie Zjazdu — zostały rozwiązane 
podstawowe problemy naszego by 
tu narodowego: niepodległość i 
bezpieczeństwo naszych nowych 
granic oraz pomyślny rozwój go­
spodarczy i społeczny kraju”.Ta syntetyczna formuła ok­reśla dobitnie drogę przebytą przez nasze społeczeństwo — pod przewodem partii. Zara­zem objaśnia ona przyczyny, dla których gotowiśmy uzna­wać obrady Zjazdu za wyda­rzenie najwyższej rangi dla dalszych losów narodu, dla dalszego rozwoju kraju.pyłV Zjazd PZPR — zjaz- dem o wielkim znacze­niu także dlatego, że przebieg jego obrad potwierdził słusz­ność obranej przez PPR przed .ćwierćwieczem drogi; był z jaz dem szczególnym, bo stano­wił potwierdzenie owocności dokonanego przed laty dwu­dziestu zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego. Odbywał się wreszcie V Zjazd tuż po historycznych obchodach 50- lecia odzyskania przez Polskę niepodległości, a zarazem — na progu zbliżającego się 25- lecia władzy ludowej.PZPR organizowała swój V Zjazd jako partia obecnie dwu milionowa. Blisko 1 800 dele­gatów reprezentowało wszy­stkie jej organizacje woje­wódzkie, wszystkie środowis­

ka naszego społeczeństwa, z klasą robotniczą na czele. Osiemdziesięciu sześciu spo­śród nich zabrało głos, podej­mując sprawy o węzłowym znaczeniu dla naszego dalsze­go rozwoju.W toku obrad, obok proble­matyki gospodarczej, najwię­cej uwagi poświęcono zagad­nieniom politycznym. Dokony wano oceny i kreślono zarysy działania na przyszłość. Bilan sowano dorobek i krytykowa no, na ogół ostro, te odcinki naszego życia, gdzie nie w peł ni realizowane są, czy nie w pełni właściwie — dyrektywy partii, gdzie nie dostrzega się niezbędnego postępu, lub dy­namiki działania.Ogół wystąpień, nacechowa nych głęboką troską o dalszy rozwój naszego życia — skła­dał się na zarys kształtów działania lat najbliższych. Kon tynuacja budownictwa socja­listycznego w Polsce wyraźnie zdaje się wkraczać na nowe drogi. Nie ulega wątpliwości, 
że zdecydowanie różna, lepsza będzie nasza podstawa wyj­ściowa do dalszych działań — od tej sprzed lat. Wystarczy przypomnieć, że nastąpił wzrost liczby ludności kraju do trzydziestu dwu milionów, szeregów partii — do dwu mi lionów, że w ostatnim cztero- leciu zrównała się w naszym kraju liczba ludności miej­skiej i wiejskiej, że wydatnie ruszyły w górę wskaźniki roz­woju sił wytwórczych, budów nictwa mieszkaniowego, roz­kwitu kultury, poziomu życia obywateli, a przede wszyst­kim — co się z tym wszyst­kim wiąże — wzrosła świado­mość najszerszych mas, ich za angażowanie w sprawy kraju. , -polska Zjednoczona Partia* Robotnicza jest nie tyl­ko liczniejsza; najistotniejsze jest to, że jej członkowie oraz jej instancje — zasobniejsi są
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Projekt ustawy 

o stopniach 

i tytułach naukowych

Prezes Rady Ministrów zgłosił niedawno do Sejmu projekty dwóch nowych ustaw: o stopniach i tytułach naukowych, oraz o zmianach w przepisach, doty­

Nie było co ukrywać. Lekarz był pewny. Chętnie podjął się 
dalszego leczenia. Po kilku wizytach, poprosiłem dr. Borkow­
skiego o przyjęcie mnie do szpitala. Podyktowane to było także 
względami bezpieczeństwa rodziny, od której po doświadcze­
niu Kazanowskim chciałem się oderwać. Z praktyki widziałem, 
że dłuższy pobyt w jednym miejscu kończy się z reguły de- 
konspiracją.

„A nie boi się pan tyfusu?" — zapyta, dr Borkowski.
„To lepsze od gestapo” — odpowiedziałem. Ułożono mnie 

w jednej izbie wraz z chorym na tyfus brzuszny.
Poza tym przywieziono i złożono w naszej izbie 18-letnlego 

chłopca ze wsi Bujak; u niego dr Borkowski stwierdził także 
tyfus plamisty. A więc byłem w dobrym towarzystwie.

Noga była sztywna jak kołek. Nie zginała się w kolanie, 
nawet na milimetr. Zanik mięśnia absolutny. Krótsza o 6 cm. 
Kiedy pomyślałem, jakie inwalidztwo mnie czeka, gorąco mi 
się robiło. Wszystko uwzięło się na mój los. Tarn w Iłży walczy 
ze śmiercią zmasakrowana przez gestapowców moja matka, a 
tu o 16 km dalej w szpitalu tyfusowo chorych, ukrywa się mło­
dy, lecz już fizycznie okaleczony jej syn, ścigany jak dzikie 
zwierzę przez gestapo i nie tylko przez gestapo.

Grudzień był bezśnieżny. Codziennie z frontu odległego 
około 30 km dochodziły nas rzadkie salwy artyleryjskie. Co­
dziennie huczały w powietrzu pojedyncze radzieckie samoloty 
zwiadowcze, ale ofensywa nie ruszała.

Ten długi zastój na linii frontu dawał temat do różnych spe­
kulacji natury polityczno-wojskowej. Bardziej od tych plotek 
bolały mnie wiadomości z pola walki. Padła ,,dr Anka". Zginął 
°a kul', niemieckiej sekretarz Komitetu Okręgowego PPR tow. 
"Antek” - Antoni Ratusiński. Zginął w potyczce z Niemcami 
stynny „Soszka”, z którym bardzo się przyjaźniłem.

Wszyscy oni byli mi bardzo drodzy, lecz najboleśniej dotknę­
ła mnie śmierć „dr Anki". Od niej otrzymałem dwa listy, w 
których szczegółowo informowała mnie o sytuacji w terenie. 
Śmierć jej była przedmiotem opowiadań w szerokiej okolicy.

Ta bohaterska kobieta broniła się dzielnie. Wzięto ją do 
niewoli ciężko ranną w rękę i płuco. Podczas badania zacho­
wała się z wielką godnością.

Na pytanie gestapowca, jaka jest różnica między AK i AL, 
odpowiedziała: „nie ma żadnej. Jedni i drudzy biją Niemców". 
Zastrzelono ją w drodze do Starachowic i zakopano w Bro­
dach Iłżeckich.

Po wojnie odkryłem jej grób i latem 1945 r. ekshumowałem 
drogie jej szczątki do Iłży.

Wracając do mojego pobytu w Skaryszewie, muszę powie­
dzieć, że początek stycznia 1945 r. zaznaczył się wzmożoną 
akcją gestapo na tym terenie.

Zaaresztowano kilkunastu aktywistów AK, w tym kierownika 
miejscowego młyna. Poza tym wymiatano cale wsie do Nie­
miec. Orientowałem się, że gestapo wie, iż jestem ranny i po­
szukuje mnie energicznie. Pierścień zacieśniał się coraz bar­
dziej. Nie miałem dobrego przeczucia. Za długo tu już prze­
bywałem. W oczekiwaniu na ofensywę, często bez specjalnego 
celu, wychodziłem ze szpitalika, poza miasteczko w pole. Ńa 
pewno gestapo radomskie miało w pobliskim Skaryszewie 
agentów, którym mógł się wydawać podejrzany typ o kulach, 
dotychczas nie znany w mieście.

Umówiłem się z synem, który wraz z żoną kwaterował u Jana 
Rychlickiego w odległości 3 km od Skaryszewa, że w wypadku 
ofensywy Armii Czerwonej przybędzie po mnie furmanką*

Był piątek, zdaje się 14 stycznia 1945 r. Na froncie za- 
grzmialo. Przybył furmanką, według umowy syn. Do szpitala 
nie wchodził z powodu epidemii tyfusu. Wyszedłem do niego 
przez dziurę w płocie. Syn pozostawił furmankę za dużą sto­
dołą, stojącą z tyłu w odległości około 50 m od zabudowy 
szpitala. Podeszliśmy do niej i rozmawialiśmy około 20 minut, 
nasłuchując jednocześnie artylerii frontowej.— 214 —— 213 —

w doświadczenia, w udoskona­lone metody działania, zasile­ni nowym aktywem oraz — w znacznym stopniu — uwol­nieni od ludzi przypadkowych nie nadążających, skompromi towanych politycznie lub mo­ralnie. Bezsporne jest to, że stopień rozwoju, jaki osiągnę­liśmy, stawiający Polskę w rzędzie państw rozwiniętych, wyłania potrzebę nowego po­dejścia do problemów konty­nuacji budownictwa socjalis­tycznego w naszym kraju.Dotyczy to pełnej gamy problemów — od ideologicz­nych do gospodarczych. Jeśli idzie o sferę ideologii, wyra­ziście sformułował kierunki działania w tym zakresie m. in. sekretarz KC PZPR — Jan Szydlak, wskazując na potrze bę ofensywności, „...częstsze 
przechodzenie do ataku(...) a 
także do konstruktywnego o- 
pracowywania marksistow­
skich koncepcji w różnych 
dziedzinach nauki i praktyki”.

„Walka z rewizjonirmem — o- 
świadczył następnie Jan Szydlak 
— nie oznacza przecież, jak usi­
łują przedstawić to nasi wrogo­
wie, skostnienia, hamowania twór 
czych poszukiwań (...) Partia na­
sza prowadzi twórcze poszukiwa­
nia nowych rozwiązań, uwzględ­
niających przemiany, zachodzące 
w naszym kraju i na świecie”.Njie sposób dokonać, naj- zwiężlejszego choćby, o- mówienia panoramy spraw, po ruszonych w czasie Zjazdu. Wszak samo sprawozdanie Ko mitetu Centralnego PZPR (ob szerne fragmenty przedstawił delegatom Władysław Gomuł ka) liczyło bez mała 200 stron, a wypowiedzi mówców złoży­łyby się na tom obszerniej­szy. Ale konieczne jest uzmy­słowienie sobie, jakie proble­my Zjazd wysunął na plan pierwszy.
czących szkolnictwa wyższe­go. Obydwie ustawy traktowa ne łącznie wnoszą wiele no­wego w całokształt naszego życia akademickiego — tak wiele, że nie sposób tego wy­czerpująco omówić w jednym krótkim artykule. Dlatego zajmiemy się dziś tylko jed­nym problemem, ale za to bar dzo istotnym. Jest nim

REZYGNACJA Z WYMO­
GU HABILITACJI przy po­woływaniu pracownika nauki na stanowisko docenta, pierw­sze stanowisko „samodzielne” w hierarchii uczelnianej.Dotychczas droga do tego stanowiska była bardzo długa. Po uzyskaniu (na podstawie złożonych egzaminów i publicz nej obrony rozprawy nauko­wej) naukowego stopnia dokto ra pracownik nauki w zasa­dzie nie nabierał żadnych praw. Teoretycznie nie powi­nien nawet prowadzić wykła­dów, choć w praktyce, wobec braku wykładowców, często bywało inaczej. Jeśli natomiast idzie o wpływ na pracę wy­działu — to w wypadku dok­torów był on żaden. Drogę do współdecydowania o swoim miejscu pracy, a także prawo do samodzielnych badań, otwierała dopiero habilitacja, czyli uzyskanie stopnia nauko­wego docenta — na podstawie przedstawionej rozprawy i ko­lokwium zdanego przed radą wydziału.Pomijając już fakt, że w tej sytuacji niezmiernie wiele zależało od dobrej woli rady wydziału (a czasem od tego, czy kandydat na docenta miał dostatecznie dobre stosunki...), operacja uzyskiwania dokto­ratu i habilitacji trwała dłu­gie lata. W efekcie Polska była na jednym z ostatnich miejsc w Europie, jeśli idzie o średni wiek samodzielnego pracownika nauki, zaś dokto­rzy nie bardzo mieli czas na zajęcie się dydaktyką i wycho waniem, mając przed sobą ko­nieczność habilitacji. Nie trze­ba tłumaczyć, że nic dobrego stąd nie wynikało.

PROJEKT USTAWY RA­
DYKALNIE ZMIENIA TEN 
STAN RZECZY, doprowadza­jąc jednocześnie do ujednoli­cenia terminologii. Słowo „do­cent” będzie odtąd tylko na-

Pośród zadań poetycznych — w odniesieniu do spraw ze wnętrznych — akcentowano konieczność prowadzenia wal ki o umacnianie jedności ru­chu robotniczego, zwłaszcza zaś umacnianie współdziała­nia państw socjalistycznych, w tym także na polu gospo­darczym, integracyjnym (RWPG). Nie mniej uwagi po­święcono potrzebie nieustępli­wej walki z imperializmem, w szczególności zaś z odwe­tową, rewanżystowską dzia­łalnością Niemiec zachodnich.Internacjonalizm i patrio­tyzm, te splatające się poję­cia, podkreślane wielokroć, stanowiły pomost, wiążący sprawy wielkiego świata — ze sprawami naszymi, wewnę trznymi. Wychowanie w du­chu internacjonalizmu i pa­triotyzmu najszerszych mas obywateli, w tym przede wszy stkim młodego pokolenia, ten problem niezwykle często i z wielkim naciskiem podejmo­wany był w wystąpieniach przedstawicieli kierownictwa partyjnego i przez delegatów z najrozmaitszych rejonów Polski.Z pasją i zaangażowaniem mówiono o potrzebie skutecz­nego przeciwstawiania się pog lądom rewizjonistycznym, o ukróceniu działalności wro­gich ośrodków, bez względu na ich rodowód, hamujących nasze budownictwo socjalis­tyczne.Za sprawę nie mniejszej wa gi uznano prowadzenie lep­szej, konsekwentnej, pryncy­pialnej polityki kadrowej; wskazywano z jednej strony na poniesione na tym polu po rażki, wiążąc zarazem spore nadzieje ze sprawą wysuwa­nia na kierownicze stanowis­ka (od sołtysa i majstra do członków rządu i kierownic­twa partii — powiedział Wła­dysław Gomułka) najlepszych ludzi, oddanych sprawie par­tii i narodu, żarliwych, zdol­nych i fachowych.Wreszcie — ogromna sfera problemów gospodarczych.
Dokończenie na str. 4 , j

WIESŁAW PORZYCKI

zwą stanowiska służbowego, nie zaś stopniem naukowym. Dla osób, które uzyskają habi­litację, przewiduje się stopień „doktora habilitowanego” — i jednocześnie nowa ustawa re­zygnuje z wymogu habilitacji przy powoływaniu na stano­wisko docenta. Warto dodać, że w ten sposób Polska przyj­muje tryb postępowania, obo­wiązujący w większości kra­jów świata, w tym USA i ZSRR. Tylko nieliczne, bardzo konserwatywne uniwersytety europejskie wymagają uzyska nia dwóch stopni naukowych na drodze do samodzielności.Jakie będą praktyczne kon­sekwencje projektowanych zmian? Wyliczmy je w tele­graficznym skrócie:
obniżenie wieku samodziel­

nych pracowników nauki — rzecz 
nie bez znaczenia, jeśli zważyć, że 
szczyt zdolności twórczych uczo­
nego przypada w naukach ścisłych 
mniej więcej na trzydziestkę;

A. podniesienie rangi doktoratu, 
który przestaje być tylko i wy­
łącznie wstępem do habilitacji;

również podniesienie rangi 
habilitacji — skoro bowiem nie 
będzie ona warunkiem koniecz­
nym docentury, to uzyskanie jej 
stanie się zaszczytnym i dobro­
wolnym prawem naukowca;

A. stworzenie możliwości szyb­
szego awansu młodzieży nauko­
wej uczyni pracę w kraju i dla 
kraju daleko atrakcyjniejszą;

A. podniesiona zostanie ranga 
pracy dydaktycznej i wychowaw­
czej, jako jeden z warunków po­
wołania na stanowisko docenta;

A władze państwowe — poprzez 
przełamanie monopolu środowiska 
na nadawanie statusu samodziel­
ności pracownikom nauki — uzy­
skają możliwość wywierania nie­
zbędnego wpływu na politykę per 
sonalną w szkołach wyższych.Reasumując zatem — pro­jekt zmian zapala zielone światło przed zdolną i zaanga­żowaną młodzieżą naukową, godząc przy tym w rutyniar- stwo i samozadowolenie pew­nej grupy osób, której z róż­nych względów zależało na niedopuszczeniu do samodziel­ności zdolnych konkurentów. Zatwierdzenie projektu usta­wy stanie się ważnym krokiem na drodze rozwoju naszej na­uki.
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Przez olimpijskie dwa tygo dnie nawet absolutny la ik w sporcie otarł się o terminologię i pojęcie używa­
ne w tej dyscyplinie kultury. Jeśli węc w sprawach rozwojuekonomicznego nasuwają się teraz sportowe porównania, zrozumieją to wszyscy, którzy nie dosypiali śledząc zmaga­nia z każdym kilogramem, pun ktem, sekundą czy centy­metrem.Oczywiście w gospodarce chodzi o rzecz ważniejszą niż o sam wynik, choć i tu chętnie odnotowywany jest niby re­kord, w statystyce. Liczbowe rezultaty są konieczne jedynie dla ilustracji przemian, nas na co dzień dotyczących i ob­chodzących żywo. A przy tym w gospodarce nie zawsze za re kord otrzymuje się medale, bo ekonomiczny sukces częściej niż gdzie indziej bywa okupio ny porażkami.Sukces wielkopolskiej spół­dzielczości pracy polega na tym, że w ciągu minionych czterech lat powiększyła ona swoją produkcję towarową, dla potrzeb rynku i dla ek­sportu- Ale jej jednoczesną po rażką były dalsze nieustające kłopoty z wypełnieniem usłu­gowych powinności wobec lud ności miast i wsi. nienadąża­nie w ilości i jakości usług za rosnącym zapotrzebowaniem społecznym.Jak więc oceniać tempo roz woju spółdzielczości pracy?Cztery międzyzjazdowe lata składały się na ten okres. Czte ry lata, a więc — czwórskok. Każdy rok był elementem obec nych wyników. W stosunku do punktu wybicia — 1963 r., re­zultat produkcji towarowej był w roku ubiegłym o 49 proc, lepszy, produkcja dla potrzeb rynku zwiększyła się o 65 proc. Szczególnie wysokie tempo wzrostu osiągnięte zostało w takich ważnych dla nabywcy dziedzinach jak przemysł me­talowy, elektrotechniczny, che miczny i włókienniczo-odzieźo wy.Gdyby ktoś próbował w sporcie planować rekordy, zo stałby wyśmiany dokumen­tnie. W spółdzielczości jak i w całej gospodarce, rekordy zo­stały z góry ustalone. Mało te go „planowe rekordy” dla o- becnej pięciolatki spółdziel­czość pracy przekroczyła, w produkcji towarowej np. o 260 min zł, w eksporcie — blisko

Spółdzielczy 
czwórskok
0 gospodarce na sportowoo 70 min zł, zaś w świadczeniu usług — o 3 min zł.Doceniając rolę drobnego wytwórcy, uzupełniającego za opatrzenie z przemysłu kluczo wego, zapomina się powszech­nie o niezwykłych wyczynach, jeśli ma się do czynienia z wie lu jeszcze zwykłymi trudno­ściami przy kupnie uszczelki czy naprawie telewizora. To­też bito te spółdzielcze rekordy bez specjalnego aplauzu publi czności.Nie chodziło wszakże o po­klask w rozwijaniu produkcji. Drugim, prócz zaspokojenia po trzeb konsumpcyjnych, celem było przygotowanie nowych miejsc pracy. Podkreślał to mo cno IV Zjazd partii, był też to jeden z podstawowych proble­mów gospodarczych i dla na­szego regionu.s Spółdzielczość przygotowała więc w tym sko ku czteroletnim blisko 4300 no wych stanowisk pracy w pro­dukcji i usługach, głównie dla kobiet, dzięki czemu skład jej pracowniczej ekipy uległ zasa­dniczej zmianie; w roku ubie­głym już 49 proc. Zatrudnio­nych stanowiły tu kobiety. Padł również rekord w produk cji nakładczej, zwiększyła się ona o 265 proc, angażując po­nad 3300 osób, z czego 1800 w samym województwie. Zdobyli więc prace ludzie, których nie można zatrudnić w zwartym zakładzie, w przyjętym wymia rze godzin.Czwórskok był zatem efekty wny, ale czy poprawny we wszystkim? Żaden sędzia nie odmachnął tu co prawda „spa lonego” swą chorągiewką spa­liło natomiast na panewce wiele z przewidywań z 1963 r. o poziomie np. usług w 1967 roku. Być może nie odczuwa­my tego szyjac dziś bez wię­kszych przeszkód ubranie u krawca, goląc się u fryziera, czujemy się jednak zawiedze­ni oczekiwaniem na naprawy w warsztacie motoryzacyjnym,

na wypranie bielizny widząc, niechęć do naprawienia zamka przez rzemieślnika i szukając go w celu uszczelnienia kurka. Na ten stan rzeczy składa się wiele przestarzałych i nowych przyczyn. Stare — sieć pun­któw i ekonomika usług, brak środków inwestycyjnych, urzą dzeń — znamy, nowe zaś to między innymi zmieniająca się i trudna do przewidzenia struk tura potrzeb usługowych, wy nikających z ciągłych zmian w kształtowaniu się dochodów i wydatków rodzinnych.Bądźmy jednak obiektywni, w tej dziedzinie zgromadziło się sporo przeszkód. Mówiono o nich dużo i konkretnie w przędz; azdcwej dyskusji O potrzebie dalszych zmian w metodach planowania i dosko­nalenia jego obecnego syste­mu, o zwiększeniu uprawnień w budowaniu peanów lepiej do stosowanych do konsumpcyj­nych potrzeb regionu, o ściślej szych związkach załogi z samo

HASZE

Wszystko dla zdrowia

MUZYKA

W Filharmonii
i Pałacu

Minione dwa wieczory w Fil­
harmonii prowadził K. 
Missona, dyrygent kra­

kowski, znany już naszym miłoś­
nikom muzyki. Artysta przypom­
niał uwerturę R. Wagnera do ope 
ry „Śpiewacy Norymberscy", zna­
komicie podkreślając dostojeń­
stwo i szlachetny patos tej potęż­
nej muzyki. Równie ciekawie zo­
stała odtworzona „Symfonia Jo­
wiszowa" W. A. Mozarta, podana 
z dbałością o zachowanie stylu, o 
przejrzystość w prowadzeniu po­
lifonii (finałowa fuga) i wykwint­
ną linię frazy. Interpretacja Mis- 
sony przykuwała uwagę i fascy­
nowała audytorium, które nagro­
dziło dyrygenta serdeczną owa­
cją. . . •

Impreza miała atrakcyjnego 
solistę w osobie P. Janowskiego, 
laureata I nagrody ostatniego 
Konkursu im. Wieniawskiego. 17- 
letni skrzypek dowiódł, że istot­
nie zasłużył na tak zaszczytne wy 
różnienie. W ciągu roku opano­
wał kilka nowych kompozycji z 
orkiestrą, pracując dalej pod 
troskliwą opieką swej profesor­
ki I. Dubiskiej. Zaprodukowany 
„Koncert D-dur” Brahmsa oświad 
czył o progresji wielkiego talen­
tu. Janowski grał z brawurą i pa­
sją techniczne fragmenty trudne­
go dzieła. Rozmarzone Adagio 
zabrzmialo z iście młodzieńczą 
czułością i słodyczą dźwięku. Ni­
żej podpisany z satysfakcją zwra-

Kultury
ca uwagę na słowa, które druko­
wał jeszcze przed V Konkursem 
na lamach „Głosu" (8. IX 67): 
„A jednak chciałbym zabawić 
się w proroka i przewidzieć nie­
wątpliwy sukces warszawianina 
P. Janowskiego. Oto talent któ­
ry winien wejść do czołówki . Nie 
omyliłem się w prognozie.

W tych dniach odwiedzałem 
Pałac Kultury aby posłuchać 
koncertu „Uśmiech za uśmiech", 
w realizacji tamtejszej orkiestry 
i solistów. Około 40 osób liczy 
zespół, złożony ze studentów, 
emerytowanych muzyków i ama­
torów — entuzjastów. Już od kilku 
lat pracują wspólnie, osiągając 
stopniowo coraz lepsze rezultaty. 
Zwłaszcza solowe numery orkie- 
stralne wypadły poprawnie, bo 
akompaniamenty wymagają jesz­
cze oszlifowania. Do odpowiedział 
niejszych występów angażuje się 
artystów zawodowych. I tak w 
omawianej imprezie wystąpili z 
powodzeniem: J. Prząda (w re­
pertuarze włoskich piosenek), I. 
Hankiewicz (flecista z Opery), W. 
Karasiewicz (trąbka). Sopranistka 
K. Szydłowska zdobyła sobie pu­
bliczność kulturą prowadzenia 
głosu i niekłamanym wdziękiem 
rasowej primadonny operetko­
wej. Dyrygował sprawnie J. Te- 
resiński, stały szef orkiestry Pa­
łacowej.
KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

Dokońc zenie ze ztr. 3Chodzi o zintensyfikowanie naszej ekonomiki, o jej zdy­namizowanie, aby uzyskiwać większe efekty z wkładu na­szej pracy i pieniędzy. Jak to osiągnąć — nad tym dyskuto-
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wano śzeroko formułując wy­tyczne uchwały Zjazdu./ Zjazd nakreślił nowe drogi. Powinniśmy obecnie iść szyb ciej, mniej mitrężąc czasu, u- zyskując lepsze wyniki dzia­łania, a tym samym — wię­cej satysfakcji z naszej pra­cy, co jest przecież sprawą wielkiej wagi.
WIESŁAW PORZYCKI

mówić o „nieproduktywności” resortu zdrowia. Lecząc profi­laktycznie i przywracając pa­cjentowi zdrowie ratujemy czy jeś ręce do pracy.
— Uchwały IV Zjazdu partii za 

kładały konkretny rozwój nie­
których gałęzi lecznictwa profi­
laktycznego. Jak Pani ocenia re­
alizację tego programu?— W większości został on wykonany. Wzrosła liczba po­radni przemysłowych, powsta-

kart. Popularny druk L4 trze­ba odnotować 7 razy! Każdy leczony ząb opisuje się 4 ko­lorami! Czas aby ograniczyć rozbudowaną dokumentację le karską. Czynności administra­cyjne zabierają lekarzowi do 1,5 godziny dziennie.
— W niektórych kręgach na­

szego społeczeństwa panuje prze 
konanie, że konkretnej pomocy 
może udzielać tytko lekarz pry­
watny.— Przekonanie to jest zupeł nie błęone. Zdecydowana wtęk szośc pracowników lecznictwa stoi na stanowisku, że prakty­ka prywatna godzi w interesy caiej służby zdrowia. Prakty­ka prywatna, szczególnie u- prawiana w sposób niewłaści­wy wprowadza duże zamiesza nie w działalności szpitali i przychodni, stwarzając opinię o niewydolności lub braku sku tecznosci lecznictwa społecz­nego. Aktualna baza diagnos- tyczno-zabiegowa lecznictwa zamkniętego i otwartego, choć daleka jeszcze od doskonałoś­ci jest w stanie zabezpieczyć — biorąc pod uwagę aktualny stan wiedzy — pomoc medycz­ną wszystkim grupom społecz­nym. Tymczasem lekarz pry­watny nie posiada najczęściej ani nowoczesnej aparatury ani pełnego zestawu leków i na badania specjalistyczne kieru­je pacjentów przeważnie do placówek społecznych. Postu­lat zrewidowania potrzeby u- trzymania praktyk prywat­nych przy rozbudowanym lecz nictwie społecznym i zmniej­szającej się liczbie osób nie ubezpieczonych stawiamy bar dzo zdecydowanie. Za bardziej celowe uważam prawo wybo­ru lekarza przez pacjenta, bez względu na miejsce zamiesz­kania. Należałoby wtedy pre­miować lekarza i personel po­mocniczy w zależności od licz­by przyjętych pacjentów.

— O ofiarności społecznej służ 
by zdrowia mieliśmy okazję prze 
konać się niedawno w czasie na­
silenia choroby Heinego-Medi- 
na.— Niesienie pomocy w każ­dej sytuacji to nasze zadania. Każdy przejaw nieżyczliwości w stosunku do pacjenta powi­nien więc być przedmiotem dochodzenia nie tylko zainte­resowanej placówki, ale rów­nież rad zakładowych i orga­nizacji partyjnych. Przynaj­mniej tak dzieje się w naszej dzielnicy na Starym Mieście.Rozmawiała: BARBARA

GRZEGORZEWSKA

ateriały V Zjazdu partii 
zawierają szereg wska­
zówek, które powinny 

znaleźć odzwierciedlenie także w 
działalności służby zdrowia. 
Jakie postulaty wysuwało po­
znańskie środowisko pracowni­
ków lecznictwa w dyskusji przed- 
zjazdowej? - pytamy delegatkę 
na V Zjazd PZPR - Halinę Ka- 
mińską, pielęgniarkę z Dzielnico­
wego Zarządu Służby Zdrowia na 
Starym Mieście, zarazem II se­
kretarza POP, w tym zarządzie.— Dla pełnego zabezpiecze­nia zdrowia ludności koniecz­ny jest przede wszystkim dal­szy rozwój placówek leczni­czych i modernizacja istnieją­cych, szczególnie na Starym Mieście. Kiedy patrzę na lu­ksusowe, nowoczesne sklepy żal ściska mi serce, że nie­które nasze przychodnie znaj­dują się jeszcze w obskórnych pomieszczeniach. Od lat nie mamy w dzielnicy ani jedne­go żłobka. W planie perspek­tywicznym przewiduje się wprawdzie budowę 5 żłob­ków, lecz na nowym osiedlu na Winogradach. A przecież w śródmieściu też rodzą się dzie-rządem, organizacjami politycz i ci.nymi. jej potrzebach socjalno- bytowych. Nie szukając sporto wych wykrętów soółdzielcy dy skutują nad koniecznością re konstrukcji techniczno-organi­zacyjnej, specjalizacji i kon­centracji produkcji, nad dostę pnymi środkami dalszego roz­woju świadczeń wytwórczo- usługowych. Nie tylko zresztą mówią, ale i wiele czvnia — w 169 spółdzielniach Wielko­polski przedzmzdowy czvn pro dukcyiny osiągnął wartość 62 min zł.Dla spółdzielców była to je­dnak tylko rozgrzewka przed oczekującą kolejną próbą. Zna jąc „międzyczasy” z niedawne go półmetka tej pięciolatki, wy soko oceniają swe możliwości przekroczenia jej w 1970 r. Wyniki przygotowują więc tro chę „pod publikę”. I o ile bun tuje się przed czymś takim du sza np. piłkarskiego kibica, o tyle w przypadku produkcji i usług można gwarantować, że będą wówczas oklaski — jak to mówią w sporcie — przy otwartej kurtynie.Proszę wybaczyć *frywolność wszystkich tych sportowych przyrównań, to gwoli większej czytelności tekstu o nudnych — ponoć — ekonomicznych pro blemach- Produkcja to w koń cu nie olimpijska bieżnia.

Z. S.

— Najnowocześniejsza baza 
lecznicza nie rozwiąże proble­
mu, jeżeli nie będzie wykwali­
fikowanej kadry lekarskiej i pie 
lęgniarskiej. Szczególnie tej o- 
statniej — mimo istnienia w Po­
znaniu szkól pielęgniarek — sta­
le jest zbyt mało.— No cóż, praca pielęgniar­ki wymaga dużej odporności psychicznej i fizycznej. Jest ciężka, a nie zawsze docenia­na. Mnóstwo obowiązków a przywilejów prawie żadnych. Przede wszystkim zbyt duże są jeszcze dysproporcje w u- posażeniu między personelem niższym a wyższymZupełnym zaś nieporozumie­niem jest moim zdaniem przy znawanie przez ZUS kwartal­nych premii lekarzom zatrud­nionym w zakładach lecznic­twa zapobiegawczego, podczas gdy pomija się w tych wypła­tach pielęgniarki i stomatolo­gów. Dlaczego? Przecież oni też pracują w tych zakładach.

— Ostatnio mówi się o karcie 
pracowniczej służby zdrowia.— Właśnie. Usług medycznych nie można traktować na równi

Halina Kamińska: „...Niesionie 
pomocy w każdej sytuacji to 

nosze zadanie..."
Fot. — K. Przychodzki

z usługamiprzez darki. inne świadczonymi piony gospo-Zabezpieczamy lubratujemy to co najcenniejsze — zdrowie. Nie można więc

ły już nawet obwodowe przy­chodnie przemysłowe. Rozsze­rzyliśmy opiekę lekarską nad młodzieżą szkolną. Za duże o- śiągnięcie uważamy zmniejszę nie liczby mieszkańców przy­padających na każdy rejon lecznictwa otwartego. Mamy w Poznaniu 112 poradni ogól­nych, 58 poradni dziecięcych i 36 poradni „K”.
— Dane budujące, a jednak pa 

ejenci ciągle się skarżą, że zbyt 
długo czekają w poradniach.— To prąwda. Ale ogromną winę ponoszą tu twórcy rozbu dowanej statystyki. Te dzien­niki, księgi planowania, ewi­dencji, zabierają personelowi czas przeznaczorty dla pacjen­ta. Lekarz przyjmujący pa­cjenta wypełnia 17 różnych

Końska ofensywa w NATO

Zwycięstwo Richarda Ni- xona w amerykańskich wyborach prezydenckich wywołało żywy i jakże cha­rakterystyczny oddźwięk w zachodnioniemiecJcich kołach polityczno-militairiych. Kan­clerz Kiesinger jako jeden z pierwszych pospieszył z hołdo wniczym adresem, wyrażają­cym nadzieję, że prezydent e- lekt Nixon „zrozumie żywot­ne znaczenie europejskich in­teresów NRF”. Zgodnym chó­rem poparli go czołowi polity­cy bońscy. Przede wszystkim wódz bawarskiej CSU F. J. Strauss, nie kryjący nadziei, iż wybór kandydata republika nów na stanowisko prezyden­ta USA wzmocni rzekomo „za grożony wydarzeniami w “Cze chosłowacji sojusz NATO”, a więc de facto hegemonialną ro lę NRF wobec „europejskiego

siedmiu tysięcy taktycznych ładunków nuklearnych zmaga zynowanych na terenie NRF. Na wokandzie brukselskiej se sji ministerialnej NATO znaj dują się także projekty no­wych sojuszów wojskowych — bez Francji, lecz przy wzmo­cnieniu roli NRF. Bonn zgłasza także ochoczo gotowość utwo­rzenia wewnątrz lub nawet o- bok NATO europejskiej współ noty militarnej ze wspólną po lityką i wspólną siłą atomo­wą.To credo polityczne legło zresztą u podstaw wielolet-

gdy Ameryka i Europa Zachód nia dysponować będą własną bronią atomową.
Nie wyzbywają* zię zatem a- 

liansu wojskowego z USA, prag­
nie NRF przejąć rolę głównego 
faktora militarnego na kontynen 
cie europejskim. Zabiegi tego kra 
ju są tym silniejsze im luźniej­
sze stają się więzy militarne łą­
czące sojuszników paktu. Fód- 
czas gdy w Oslo, Rzymie czy Lon 
dynie rozlegają się głosy, że 
NATO się przeżyło, bowiem utrą 
ciło ono znaczenie jako „wykry­
stalizowany system wojskowy od 
powiadający jednej jedynej bipo 
tezie — radzieckiej agresji prze­
ciwko Zachodowi” (jak to zdefi­
niował nieżyjący już szef francu­
skiego sztabu wojskowego, gen. 
Ailleret), to zdaniem Bonn, wręcz 
przeciwnie, nie stanowi ono na­
leżytej przeciwwagi wobee r>-

jądra paktu”.
Rzadko kiedy 

były tak jasno 
klamowane jak

cele polityki NRF 
i wyraziście pro- 
obecnie. Tylko że

wobec spadku prestiżu USA i an 
gazowania się tego kraju w roz- 
nb>ite konflikty militarne, koła 
bóńskie zdają się być bliższe niż 
dotąd swojej hegemonii na kon­
tynencie europejskim. Do osiąg­
nięcia tego niezbędne są im jed­
nak jeszcze dwa warunki: posia­
danie broni atomowej i odpowied 
nia ewolucja sojuszu atlantyckie­
go, a zwłaszcza jego polityki i 
strategii.Charakterystyczne więc, że pośród wielu propozycji roz­ważanych wstępnie na właśnie zakończonej Radzie Ministe­rialnej NATO w Brukseli znaj duje się wiele punktów doty­czących bezpośrednio NRF. Tak bowiem obok postulatów zamrożenia na pewien czas procesów rozbrojeniowych, re wizji systemu mobilizacji czy wzmożenia aktywności NATO na Morzu Śródziemnym, roz­waża się np. zasady kontroli

„Jastrzębie44 
rozwijają skrzydła

nich wysiłków dyplomacji bońskiej wobec NATO. Nie przypadkiem też do grona je­go twórców zalicza się poli­tyk o najbardziej reakcyj­nych i wojowniczych ambi­cjach, szara eminencja zacho- dnipniemieckich kół rządzą­cych F. J. Strauss. Już w swo­jej pierwszej książce „The

dzieckiego potencjału militarno- 
nuklearnego. w bońskich kołach 
politycznych i wojskowych nawo 
łuje się zatem do większej inte­
gracji w NATO, nie szczędząc 
gorzkich słów pod adresem sojusz 
ników w pakcie, zarzucając im 
nieozhal bezwstyd i żaniedbywa- 
nie „umacniania zachodnio-euro­
pejskich więzów militarnych”^ '

Zimno wojenna ofensywa
Bonn ma także za zadanie za-Grand Design” (Wielki plan) pobiec temu, by rok 1969, w napisanej w języku angielskim którym upływa termin waż- przy pomocy znanego dzienni ilości paktu, nie stał się dla karza brytyjskiego wieloletnią NATO rokiem trudnym. Poli-j go korespondenta prasy angiel tyczna spoistość paktu staje skiej w Bonn — Brianna Con- * * ’ ....nella, Strauss wykładał zasa­dy emancypacji atomowej NRF; winna ona nastąpić u boku europejskich sojuszni­ków tego kraju. Prawdziwe bowiem partnerstwo atlanty­ckie — zdaniem Straussa —
się bowiem corąz bardziej pro blematyczna im bardziej par­tykularne są interesy poszcze­gólnych krajów wchodzących w skład północno-atlantyckie­go sojuszu. Wiele krajów oba wia się po prostu, że mogą być wciągnięte w konflikt, któ

może istnieć tylko wówczas, ry ich bezpośrednio nie doty-

czy. Kraje europejskie NATO odczuwają rozczarowanie tak­że dlatego, że organizacja ta nie spełniła roli skutecznego narzędzia kontroli nad agresy wną polityką bońską; wręcz przeciwnie — pod jej płaszczy kiem Bundeswehra wyrosła na największą potęgę militarną europejskiego Zachodu. To nie bezpieczeństwo rozumie nie tylko Francja, ale także wielu europejskich partnerów Bonn z północno-atlantyckiego soju szu. Stąd np. pozytywna reak cja stolic skandynawskich na propozycje państw Układu Warszawskiego, które są goto­we pójść na całkowite rozwią­zanie obu ugrupowań wojsko­wych istniejących dziś w Eu­ropie. Trudno byłoby znalezć zresztą projekt bardziej odpo wiadający idei odprężeniowej.
Okazało się jednak, że tego ro- 

dzaju rozwiązanie nie odpowiada 
Bonn. W odpowiedzi na konstruk­
tywne propozycje zawarte w oś­
wiadczeniu narady w Karloyycn 
Varach, rząd zachodnioniemiecki 
odrzucił ideę kolektywnego syste­
mu bezpieczeństwa na bazie roz­
wiązania NATO i Układu Warszaw 
skiego.Tak więc w Bonn nadal na pierwszoplanowym miejscu znajdują się bojownicy zimnej wojny i przeciwnicy wszelkie­go odprężenia. Pod hasłem „o- żywienia NATO” dążą oni do realizacji swoich podstawo­wych celów politycznych w tym zwłaszcza zdobycia hege­monii militarnej opartej na potencjale atomowym. Nasi­lenie owej bońskiej ofensywy w NATO jest więc jeszcze jed nym dowodem rzeczywistyc intencji imperializmu niemie­ckiego, kół rządzących, które nie ustają w wysiłkach mają- cych na celu zmianę status quo w Europie i osiągnięci^ swego atomowego „posłanni­ctwa supremacji”.

JERZY WALASEK



Szachowe Mistrzostwa Polski Hokejowy turniej
Pomoc domową potrzebu 
ję (osobny pokój). Poznań 
— ul. Noskowskiego 8.

36462g

Pracownicy poszukiwani

Lubelski Start objął prowadzenie drużyn niezrzeszonych Gosposia do trzech osób, 
potrzebna. Grottgera 7a
m. 6. 36»76g

Auto Sei..vc. Kraszew­
skiego 30, zabezpiecza an­
tykorozyjnie i wygłusza 
podwozia, udzielając 2- 
letniej gwarancji. Pole­
camy przeglądy i napra­
wy. 35457g

| Ciekawy układ tabeli turniejowej

W trzecim dniu XXII Drużynowych Mistrzostw Polski w sza­
chach większość gier przebiegała pod znakiem szczególnie zaciętej 
walki. Mimo upływu pięciogodzinnej rundy aż dziewięć partii nie 
zostało ukończonych.

W centrum uwagi znalazły się
mecze Pocztowiec (P.) Hutnik
(Nowa Huta) oraz spotkanie do-

Losowanie programów 
KKS Lech

W przerwie meczu piłkarskiego 
o mistrzostwo II ligi pomiędzy Le 
chem a Startem Łódź, odbyło się 
losowanie numerów programów 
wydanych przez KKS Lech. I na­
grodę, którą jest 4-dniowa wyciecz 
ka zagraniczna z ekipą Lecha, 
zdobył właściciel programu nr 
129. Radio tranzystorowe ..Sylwia” 
padło na nr 5 165. Pozostałe nagro­
dy: piłkę siatkową wylosował nr 
313 i 2 bilety wolnego wstępu na 
mecze Lecha w II rundzie sezo­
nu piłkarskiego 1968'69 padły na 
numery 6173 i 2930. Nagrody są do 
odebrania w sekretariacie KKS 
Lech.

Już w środę grają 
siatkarze AZS-u

tychczasowego lidera zawodów — 
WKSz „64” (Wrocław) z kandyda­
tem na pierwsze miejsce — Mara­
tonem (W-wa). Poznaniacy ustali­
li wynik wieczoru na 3,5:3,5 Na 
pierwszej szachownicy, w partii 
olimpijczyków Schmidt — Kostro 
szybko zanotowano rezultat remi 
sowy, a Mięsowicz wnet pokonał 
Steczkowskiego. Cralka wygrał z 
Porębskim. Półtorak przegrał z 
Groblerem. Na szachownicy junio 
rów Kruszyński uległ Nagrodzkie 
mu. Ereńska po twardej walce po 
konała Gąsiorowską, a Ereński 
przegrał z Gąsiorowskim. W odło 
żonej partii Nowacki — Lesiak, 
poznaniak ma szanse na zremiso­
wanie końcówki pionowej.

Mistrz Serwiński z WKSz „64” 
zremisował z mistrzem Polski 
Grąbczewskim. Lipska nie roz­
strzygnęła walki z Owczarek. Stan 
meczu wrocławian z maratoń­
czykami 2,5:3,5 (2). W pozoetałych 
spotkaniach uzyskano następujące 
wyniki: Łączność (Lublin) — Le­
gion (W-wa) 2:5 (1), Krakowski 
Klub Szach. — Flota (Gdynia) 1:6

Zgodnie z kalendarzykiem spot­
kań turnieju hokejowego drużyn 
niezrzeszonych, wczoraj odbyły 
się dwa kolejne mecze. Właściwie 
na tafii odbył się tylko jeden, 
gdyż do spotkania Iskry (Krze- 
siny) z Torpedo (Stare Miasto) nie 
doszło z powodu niestawienia się 
zawodników z Krzesin. Tak więc 
Torpedo uzyskało walkower 5:0.

Mecz Huragan (Pobiedziska) z Bły 
Skawicą (Junikowo) zakończył się 
wysokim zwycięstwem Błyskawi­
cy 9:0 (2:0, 4:0. 3:0). Bramki zdo­
byli Ryszard Czajka — 4, Andrzej 
Borowczyk — 3 i Ryszard Kan- 
dulski i Andrzej Tomkowiak po

Mecz upłynął pod znakiem 
znacznej przewagi zwycięzców, 
którzy przewyżsźali przeciwników 
wyszkoleniem technicznym i lep­
szą grą zespołową. Do dobrego po 
ziomu całej drużyny dostroił się 
również bramkarz Roman Brą- 
czewskl, który bronił przytomnie 
popisując się udanymi paradami. 
Zawodnicy Huraganu zaimpono­
wali ofiarnością. Nie zrażeni nie­
powodzeniem prowadzili grę 
otwartą do ostatniego gwizdka za 
skakując raz po raz przeciwnika 
nagłymi kontratakami, niestety 
łamiącymi się na polach przed- 
bramkowych przeciwnika, (za)

(1), Start (Łódź) Start (Kato-
43^

Pomoc domowa potrzebna 
natychmiast. Plebania — 
Biechowo, poczta Nowa- 
wieś Królewska, powiat
Września. 3G765g
Poszukuję opiekunki do 
dziecka. Niestachowska 50

Samochód, najkorzystniej 
kupisz, sprzedasz, żarnie 
nisz poprzez Biuro Usłu 
gowe Pośrednictwa Samo 
chodowego Wrocław, ul. 
Krakowska 132. telefon 
421-44. K7Ś15

Zakłady Jajczarsko-Drobiarskie w Poznaniu z sie­
dzibą w Swarzędzu — zatrudnią zaraz:
— GŁÓWNEGO MECHANIKA z wykształceniem 

wyższym technicznym i praktyką.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy Prze­

mysłu Spożywczego.
Przejazd Poznań — Swarzędz, autobusem zakłado­

wym.
Zgłoszenie i warunki do omówienia w siedzibie 

Zarządu Zakładów w Swarzędzu, ul. Kilińskiego 3/7,
telefon 707-39 1 723-31. K8656

m. 84. 36909g
Przyjmę stażystę po szko 
le tapicerskiej oraz ucz­
nia. Zakład tapicerski —
Fredry 3. 36850g

Pomoc domowa, na stałe 
potrzebna zaraz, na do­
godnych warunkach. Dą­
browskiego 44 m. 8.

372OSg

Młode małżeństwo przyj- 
mie dózorstwo, warunek 
mieszkanie. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 

36323g

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na. Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 2a. parter.

34951g

Sprzedam „Zastavę". Po­
znań, Gorczyczewskiego 
6 m. 6. 36980g
Sprzedam Warszawę M- 
20, lub zamienię na ciąg­
nik. Zbigniew Strzelczyk, 
Bruczków, poczta Borek,
pow. Gostyń. 1103p
Fiat Multipla sprzedam.
Tel. 583-261. 36946gpr
Samochód Opel Rekord, 
przebieg 50.000, stan bar­
dzo dobry, sprzedam. Po 
ważne oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 36381g
Syrenę 102 63 r„ sprze­
dam. Aleja Polska 40.

36416g
Trabant - Combi nowy
kupię.
trzyn Wlkp., 
59.

Gruszecki, Kos-
Poznańska

36425g

Miejskie Pralnie i Farbiarnie w Poznaniu — zatrud­
nią:
— GŁÓWNEGO MECHANIKA z wyższym wykształ­

ceniem technicznym i dłuższą praktyką.
— KIEROWNIKA DZIAŁU PLANOWaNiA ORGA­

NIZACJI i ZATRUDNIENIA z wykształceniem 
wyższym lub średnim ekonomicznym i dłuższą 
praktyką.

— ST. KSIĘGOWĄ z wykształceniem średnim eko­
nomicznym i dłuższa praktyką.

— FARBIARZA z świadectwem czeladniczym.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr w Poznaniu, ul.

Starołęcka 34/36, tel. 700-51, 52, 53, wewn. 15.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

K8694
Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Poznaniu, ul. Mar­
chlewskiego 146/150 — przyjmie zaraz: 
— LEKTORA JĘZYKA ROSYJSKIEGO, 
— LEKTORA JĘZYKA ANGIELSKIEGO, 
— POMOCNIKÓW PALACZY, 
— KIEROWCÓW samochodowych z II lub HI kat. 
Zgłoszenia przyjmuje się w pokoju nr 67, I piętro.

K8752

Kolejne spotkanie o mistrzos­
two II ligi, siatkarze poznańskiego 
AZS-u rozegrają już w najbliższą 
środę. Ich przeciwnikiem będzie 
drużyna GKS Wybrzeże-Gdańsk, 
która razem z AZS-em występuje 
w jednej parze. Spotkanie to od­
będzie się w sali przy ul. Młyń­
skiej już o godz. 10 rano. Ten 
dziwny nieco termin został wyzna 
czony przez Polski Związek Siat­
kówki. W związku z tym AZS nie 
będzie mógł zorganizować meczu 
z GKS Wybrzeże w sali Techni­
kum Geodezyjno-Drogowego przy 
ul. Szamotulskiej, gdzie trenuje i 
rozgrywa wszystkie spotkania, 
gdyż jest ona zajęta na normal­
ne lekcje WF.

Ostatnie mecze mistrzowskie 
siatkarze AZS-u rozgrywali w So­
snowcu i Andrychowie. W obu wy 
padkach przegrali oni 0:3. Z Pło­
mieniem — Sosnowiec 7:15. 9:15, 
5:15. zaś z drużyną Beskid Andry­
chów 9:15. 14:16, 6:15. Obaj prze­
ciwnicy akademików należą do 
czołówki II ligi. W pierwszym spot 
kaniu z Płomieniem poznaniacy 
zagrali stosunkowo słabo, jednak 
już w Andrychowie byli o krok 
od zwycięstwa, demonstrując zu­
pełnie dobry poziom. Najlepszymi 

zespole byli: J, Anioła i M. Dra- 
zynski. (s)

wice) 3:2 (3). Anilana (Łódź) — 
Start (Lublin) 2,5:4,5.

Prowadzenie w turniejowej tabe 
li objął Start (Lublin) 15,5 (1), 
przed WKSz „64” 14,5 (2) i Flotą 14 
(1). KS Pocztowiec (P.) znajduje 
się nadal na dziewiątym miejscu, 
mając 11 pkt. i jedną partię odło­
żoną Według regulaminu mi­
strzostw drużyny, które uplasują 
się na miejscach od 7 do 12, spa­
dają z ekstraklasy.

Dzisiaj, w 4 rundzie gier pozna­
niacy grają z zespołem wrocław­
skim. (nt)

Rajd samochodów 
ciężarowych

Automobilklub Wielkopolski zor 
ganizował 17 bm. dla uczczenia V 
Zjazdu PZPR oraz z okazji zakoń
czenia konkursu: , 
drogę dla 2 000 000’

,O bezpieczną

chodów ciężarowych
rajd samo- 

i dostaw-

Tokarnię nowszy typ w 
dobrym stanie lub do re­
montu kupię. Oferty z o- 
pisem „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36l60g.

W Kairze odbył się mecz piłkar 
ski, w którym drużyna ZSRR zre 
misowała z reprezentacją ZRA

Samochód starszego typu 
kupię, może być do re­
montu. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
36443g.

Domek campingowy 4-6- 
osobowy kupię. Oferty 
. Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 33177g.

Kupię po małym przebie 
gu Skodę 1000 MB, Mos­
kwicza. Oferty „Prasa”, 
— Grunwaldzka 19 dla 
36447g.

Wyższa Szkoła Rolnicza w Poznaniu zatrudni na­
tychmiast
— KIEROWNIKA centralnej kotłowni typn La

Monte’a — z wykształceniem średnim technicz­
nym oraz praktyką.

Zgłoszenia kierować pod adresem: Poznań, ul. Dą-
:kiego 159, Dział Kadr. K8935

Poznańska Wytwórnia Protez Poznań, Przemysłowa 
15,'17 zaangażuje zaraz
— Ślusarzy ręcznych, mechaników orto­

pedycznych, OBUWNIKÓW ORTOPEDYCZ­
NYCH, a także do przyuczenia w zawodzie me­
chanika ortopedycznego oraz obuwnika ortope­
dycznego mężczyzn wzgl. kobiety.

Warunki pracy i płacy do omówienia w dziale
kadr na miejscu.

EKONOMISTÓW do Sekcji Kosztów
K8813 

z wyż-

Czy pragniesz 
zostać piłkarzem?
Wydział Szkolenia Okręgu Poz­

nańskiego Piłki Nożnej oraz 
mistrz poznańskiej ligi juniorów 
zespół POSTiW ogłaszają zapisy
młodych adeptów piłki
(rok urodzenia od 1. XI.
1954 r.).

Ze względu na wiodący 
ter szkółki — kandydaci

nożnej
1951 do

charak- 
zostaną

poddani sprawdzianowi sprawnoś 
ciowemu i badaniom lekarskim. 
Zgłoszenia przyjmowane będą w 
następujących dniach bieżącego 
miesiąca: 20, 22, 27 i 29 o godz. 
16.00 ,w sali gimnastycznej Ośrod 
ka przy ul. Chwiałkowskiego. (x)

czych. W imprezie tej startowali 
kierowcy reprezentujący przedsię 
biorstwa państwowe i spółdzielcze 
z Poznania.

Zawodnicy mieli do pokonania 
trasę długości 125 km, która pro­
wadziła przez Kórnik, Środę, Po­
biedziska, Kostrzyn i Kobylnicę. ; 
Na trasie czekały uczestników raj 
du różne niespodzianki. Ponadto 
musieli oni- wykonać określone 
regulaminem próby sportowe. Po 
obliczeniu wyników okazało się, 
że I miejsce w klasie samocho­
dów „Star” zdobył Bogdan Myś- 
lewski z Poznańskiego Przedsię­
biorstwa Elektryfikacji Rolnic­
twa. W klasie samochodów „ZIŁ” 
I miejsce przypadło w udziale Ma 
rianowi Rajczakowi z Poznańskie 
go Przedsiębiorstwa Transporto­
wego Budownictwa, natomiast w 
klasie samochodów dostawczych 
najlepszym okazał się Jerzy Tu­
cholski z Poznańskiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa Przemysłu 
Lekkiego. W konkurencji druży­
nowej I miejsce zajęła ekipa Poz 
nańskiego Przedsiębiorstwa Elek­
tryfikacji Rolnictwa. (s)

W kolejnym turnieju zapaśni­
czym w stylu wolnym o mistrzo­
stwo I ligi, który odbył się w Dą­
browie Górniczej, drużyna poz­
nańskiego Lecha poniosła dwie 
porażki. Przegrała z Borutą 
Zgierz 0:7.25 i z Drukarzem W-wa 
3:5.25. W tabeli rozgrywek tego 
stylu prowadzi Lotnik Wrocław 
przed Gwardią W-wa i Sulmir- 
czykiem Poznań.

W Ostrawie odbyło się między­
państwowe spotkanie halowe w 
piłce ręcznej kobiet. Mecz CSRS 
— Rumunia zakończył się remi­
sem 12:12.

Podczas lekkoatletycznych za­
wodów halowych, które odbyły 
się w Berlinie zachodnim srebrny 
medalista olimpijski Amerykanin 
Erwin Hall uzyskał najlepszy ha­
lowy rezultat na świecie w bie­
gu na 60 m ppł. W pierwszym bie 
gu uzyskał 7,7, a w finale 7,6.

Szermierka

Mistrzowskie walki
najmłodszych

Ogólnopolskie mistrzostwa szer­
miercze najmłodszych zawodni­
ków i zawodniczek odbędą ' się w 
Poznaniu w sali przy ul. Chwiał­
kowskiego 34 w dniach 22—24 
bm.

Kolejno przeprowadzony będzie 
sprawdzian techniczny, ćwiczenia 
obowiązkowe i w końcu turniej 
indywidualny dla poszczególnych 
broni w kolejności: floret dziew­
cząt, floret i szabla.

Spodziewany jest start licznej 
młodzieży z kilku okręgów. (x)

Velorex 250 ccm z elek­
trycznym rozrusznikiem, 
po małym przebiegu — 
spiesznie kupie. Oferty — 
z ceną „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 36245g.

Fisharmonię 13-registro- 
wą sprzedam, cena 6.000 
zł. Poznań, Wojskowa 18

10. 370I7g

Zlewozmywak, ścianki 
działowe, oszklone drzwi. 
Czerwonej Armii 70 m.
4. 37048g

Beczki dębcwe, siatki o- 
grodzeniowe, różne rury,
kolana dymne pole-
cam. Dzierżyńskiego 268.

37972g

Futro męskie w dobrym 
stanie sprzedam. Lodowa
3 m. 4. 36862g

Sprzedam kocioł central­
nego ogrzewania SZ, pow. 

jogrzewalna 10 m? (używka 
jny 1 sezon). Tel. Środa 

16-91, od godz. 17. 36370g

Sypialnię jasną, w bardzo 
dobrym stanie sprzedam. 
Poznań, Grodziska 115.

36376g

Pianino czarne koncerto­
we, maszynę do szycia — 
wpuszczaną, skrzypce — 
Szteinera, sprzedani. Do­
minikańska 7 m. 8.

36377g

Sprzedam wózek dziecię­
cy. Szymańskiego 10 m.
15. 3640Sg

Fortepian Steiweg krót­
ki, w dobrym stanie sprze 
dam. Ul. Łąkowa 14 m. 
23, godz. 10—13, 17—19 — 
wejście z bramy wjazdo-

Kawaler pracujący z wyż 
szym wykształceniem po 
szukuje jednoosobowego 
pokoju w dzielnicy Je­
życe lub Grunwald. Moż 
liwość udzielenia kore­
petycji. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
35262m.
Pracująca poszukuje po­
koju najchętniej Osiedle 
Warszawskie, Główna lub 
okolica. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
35408m.
Przyjmę 2 osoby na po­
kój w śródmieściu. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 34682m.
Zamienię 2 mieszkania 1 
pokój z kuchnią i 1 '/i z 
wspólną kuchnią z ogro­
dem, w willi c. o., na 3'/t 
pokoju. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
3 4697 m.

szym wykształceniem i praktyką —
zatrudnią natychmiast Zakłady Przemysłu Ziemnia­
czanego „LUBOSi” w Luboniu k. Poznania.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale Za­
trudnienia. •

Dojazd do pracy autobusem zakładowym. K8877
Okręgowa Spółdzielnia Pszczelarska w Poznaniu, 
ul. Warszawska 6 — zatrudni zaraz 
— INSPEKTORA KONTROLI WEWNĘTRZNEJ.

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie 
i praktyka w księgowości.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
K8940

Techoikum Mechaniczne i ZSZ Poznańskiej Fabryki 
Łożysk Tocznych w Poznaniu, Krańcowa 9, telefon
726-31, wewn. 540 - 

ETATOWEGO 
zawodowych.

zatrudni, 
WYKŁADOWCĘ przedmiotów

Zapewnia się godziny nadliczbowe. K8903

Państwowa Opera w Poznaniu — zatrudni 
— KWALIFIKOWANĄ MODYSTKĘ — zaraz.

Zgłoszenia pisemne prosimy kierować do Działu
Kadr, Poznań, Fredry 9. pok. 107. K9155
— AJENCI do sprzedaży choinek na terenie m. Po­

znania —
którzy dysponują oparkanionym i oświetlonym pla­
cem mogą się zgłosić z pisemnym wnioskiem w 
Okręgowym Przedsiębiorstwie Handlu Opałem w 
Poznaniu, ul. Konfederacka barak 4, pokój 11 w go­
dzinach od 7 do 14.

Ostateczny termin przyjmowania zgłoszeń upływa

Dobrze sytuowana renci­
stka, szuka pokoju. Ofer 
.ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 34708m.

Sprzedam ogród 0,78 ha, 
zadrzewiony (12 lat) i o- 
parkaniony. w małym 
mieście, pow. Gostyń. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 36676gpr.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny wolny, budynki 
gospodarcze, 7 ha ziemi, 
blisko Poznania. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 37115g.

z dniem 23 11 68 r.

Willa wolnostojąca, 5 po 
kojowa, przy tramwaju, 
550.000, wpłaty 400.009 zł.
Warunek 
pokojowe

mieszkanie 2- 
z wygodami.

Adamski Poznań, Matej­
ki 33a. 37H3gpr

Zabłąkaną sukę boksera, 
odebrać. Poznań, Opale- 
nicka 62 m. 2. 3'ó3’g

M8818

Największą ilość ofert po
siada Prywatne
Matrymonialne 
ka” Warszawa,

Biuro 
„Syren- 
Elekto-

ralna 11. Informację 10
zł znaczkami. K7739

S.+ p.

ZOFIA ZIEMBOWA
z DOPIERAŁÓW

droga, ukochana żona, najdroższa 1 nigdy nie­
zapomniana mamusia i babcia, zmarła 16 listo­
pada 1968 r., opatrzoęa Sakramentami św.

Niestrudzona w życiu, zrządzeniem Opatrz­
ności ciężko doświadczona, pełna miłości i po­
święcenia dla najbliższych.

W smutku i żalu pogrążeni 
MĄ2, CÓRKA, ZIĘĆ I WNUCZEK 

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 20 listo­
pada o godz. 10 min. 30 z kaplicy cmentarnej 
ha Górczynie.
Poznań, listopad 1968 r.

Dnia 17 listopada 1968 r. zmarł, po długich 
i ciężkich cierpieniacłi, opatrzony Sakramenta­
mi św., mój najdroższy mąż, nasz ukochany 
ojciec, brat, teść, dziadek i pradziadek, prze­
żywszy łat 79, śp.

FRANCISZEK PIETRZYKOWSKI
Msza św. żałobna, w środę, dnia 20 bm. o go­

dzinie 8.45 w kościele im. Marii w Smochowi- 
cach. Pogrzeb tego samego dnia o godz. 13.05 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań — Smochowice, ul. Lubowska 31. 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

371542

wej. 36439g

Parcelę z domkiem gos­
podarczym lub mieszka­
nie własnościowe kuplę, 
względnie wezmę w dzier 
żawę, po dokonaniu tran­
sakcji mogę dać zajęcie, 
możliwość zamieszkania. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 36953g.

Matrymonialne

Samotny rzemieślnik lat 
62, własne mieszkanie, ma 
terialnie niezależny, no­
żna panią szczupłą. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 36514g.

Dnia 16 listopada zmarł nasz długoletni pra­
cownik

STANISŁAW KUŚ
W Zmarłym straciliśmy sumiennego, cenione­

go pracownika i kolegę.
Pogrzeb odbędzie się dnia 19. XI. br. o godzi­

nie 10.50 na cmentarzu na Górczynie.
Rodzinie Zmarłego

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają:

DYREKCJA — SAMORZĄD ROBOTNICZY 
I WSPÓŁPRACOWNICY 

Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego nr 2 w Poznaniu.

Roiń”

W dniu 16 listopada 1968 r. odszedł od nas na 
zawsze po długich i ciężkich cierpieniach, na­
maszczony Olejami św., mój najukochańszy 
'Mąż, nasz najdroższy ojciec, dziadek, nasz ko­
chany brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 
58. śp.

LUDWIK RUTASKI
ogrodnik

Pogrzeb odbędzie się w środę, 20 bm. o godz. 
„ z kaplicy cmentarnej w Swarzędzu przy ul. 
Poznańskiej.

* W głębokim smutku pogrążeni 
ZONA Z SYNAMI. WNUCZEK I RODZINA

Chcesz szczęśliwego mał­
żeństwa — napisz do dy­
plomowanego nauczycie­
la psychologa z długolet­
nią praktyką — prowadzą 
cego biuro matrymonial­
ne „Neptun” Gdańsk - 
Wrzeszcz’, Śniadeckich 13. 
Informacje 10 zł znacz­
kami. K8703
Kawaler lat 35, wysoki 
średnie wykształcenie z 
mieszkaniem w Poznaniu, 
zapozna ładną, miłą pa­
nią. Cel matrymonialny. 
Szczegółowe oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
35098gpr.

W dniu 16 listopada 1968 r. zmarł po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., przeżywszy lat 69, mój kochany i tro­
skliwy mąż, ojciec, syn. zięć, teść; nasz kocha­
ny brat, Szwagier, wujek, i dziadek, śp.

STANISŁAW MICHALSKI
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 bm. 
o godz. 11.20 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim żalu pogrążona
RODZINA

Poznań, Małeckiego 14 m. 24, 
Wrocław, Duszniki Wlkp., Pniewy Wlkp.

3717?g

Dnia 18 listopada 1968 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św., nasz ukochany mąż, ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 57. śp.

KAZIMIERZ KONWiŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 20 bm. 

o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczy­
nie.

Pogrążeni w głębokim smutku 
ŻONA, SYN, SYNOWA I WNUKI

Poznań. Barska 5 m. 2. 37171g

+
Z głębokim bólem zawiadamiam, że w dniu 

16 listopada 1968 r„ po długich i ciężkich cier­
pieniach zmarł, opatrzony Sakramentami św., 
moj najdroższy mąż, ojciec, brat, szwagier 
i dziadek, przeżywszy lat 59

JÓZEF LASKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 19 bm. 

o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

W smutku i nieutulonej tęsknocie pogrążona
ZONA Z RODZINĄ

Poznań — Winogrady, Kmieca 8 m. 2a.
371582

Dnia 16 listopada 1968 r., po długich 1 cięż­
kich cierpieniach zmarł, namaszczony Olejami 
św., mój ukochany mąż, nasz troskliwy ojciec, 
brat, szwagier, wujek, zięć, teść i dziadek

FRANCISZEK GÓRECKI
przeżywszy lat 45.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 20 bm. 
o godz. 10.45 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

Dnia 16 listopada 1968 roku odszedł od nas na 
zawsze, opatrzony Sakramentami św., nasz ko­
chany ojciec, teść i dziadek

ANTONI WALCZAK
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem
Powstańców Wlkp., emerytowany inspektor 

kontroli akcyzowej
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 15.30 

w Kościanie.
O smutnym tym obrzędzie zawiadamiają po­

grążeni w żałobie
CÓRKA, SYN. SYNOWA. ZIĘĆ, 

WNUKI I WNUCZKI
Kościan, ks. Surzyńskiego 26. 37134g

fl

Dnia 16 listopada 1968 r. zmarł nagle, nasz 
najdroższy, nigdy niezapomniany syn, jedyny 
brat, kochany siostrzeniec, bratanek, kuzyn, śp.

STANISŁAW DRZEWUCKI
przeżywszy 34 lata.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 20 bm. o godz. 
13.40 na cmentarzu na Junikowie, 

o czym zawiadamiają zrozpaczeni 
RODZICE, SIOSTRA I RODZINA

Poznań, Bohaterów Westerplatte 19. 37187g

Dnia 15 listopada 1968 r. zmarła emerytowany 
docent

JANINA CYGAŃSKA 
KADZIDŁOWSKA

b. dziekan Wydziału Wokalnego, odznaczona 
Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką Honorową 
m. Poznania i Odznaką Honorową „Za Zasługi 

dla Gdańska”.
Składając cześć Jej pamięci, żegnamy z naj­

serdeczniejszym żalem wybitnego i zasłużone­
go pedagoga.

REKTOR I SENAT
RADA WYDZIAŁU WOKALNEGO

RADA ZAKŁADOWA
Zw. Zawodowego Pracowników Kultury 

i Sztuki
Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej 

w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 19 bm. o go­

dzinie 13.40 na cmentarzu na Junikowie.
KfHM

W dniu 17 listopada 1968 r. odeszła od nas. po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., moja najdroższa żona, nasza 
ukochana matka, teściowa i babunia, przeżyw­
szy lat 54,

ZOFIA WYRWAS
z BAŁCERKÓW

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia M bm. 
o godz. 9 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

O bolesnej stracie z głębokim żalem zawia­
damiają

Swarzędz, ul. Pogodna 21.
MĄZ, DZIECI I RODZINA

Poznań, ul. Jarochowskiego 12 m. 15. 37181
W głębokim smutku pogrążona

372462

r.° Z N A N 
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LISTOPAD
19

Wtorek

Elżbiety

Słońce: 7.19—15.56

TEATRY
POLSKI — g. 15 i 19 „Przedwio­

śnie”; NOWY — g 19 „Don Car- 
los”; OPERA — g. 19 „Halka”; O- 
PERETKA — przedst. zamkn.; 
MARCINEK — g. 11 i 17 „Jaś czy 
Małgosia”.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 15 „Kruk” (USA 14 1.), 
g. 17.30 „Dziewczyna” (węg. 18 
1.), g. 20 DKF „Kamera” (seans 
zamkn); APOLLO — g. lo, 12.30, 
15.30, 18, 20.15 ,Powiększenie” 
(ang. 18 1.); BAŁTYK — g. io 13, 
16, 19 „Lalka” (poi. 14 1.); CZTER 
NASTKA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Kochany łobuz” (franc 16 
1.); GONG — g. io, 12, 16 „Czterej 
pancerni i pies” (II zestaw — 
poi. 7 1.), g. 18, 20 „Panowie z 
kompleksami” (włoski 16 1 );
GRUNWALD — remont;
MOS — g. 17 „Dzwonnik z 
Damę” (franc 16 1.), g. 
SDKF „Fantom”; MALTA 

KOS-
Notre

19.30
— g.16, 18, 20 „Cierpkie wino” 

14 1.); MINIATURKA — g. 
„Dzieci kapitana Granta”

(radź.
15. 17

11 1.), g. 19 „Dziennikarz”
16 J.); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 

„.Dżentelmen z Cocody” 
(franc. 14 1.), g. 20 „Ostatni wa- 
takza” (bulg. 14 1.); OSIEDLE —

17.3#
(radź.

g. 18, 20 „Kat” (hiszp. 16 1.); PAN 
CERNIAK — g. 17.30 „Zakazane 
piosenki” (poi. 14 1.), g. 2o „Tan­
go dla niedźwiedzia” (czeski 16 
1.); PAŁACOWE — g. 10, 13, 16, 
19 „Anna Karenina” (radź. 16 1.); 
PRZYJAŹŃ — nieczynne; RIAL- 
To — g- 10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Te­
stament gangstera” (franc.-włos- 
ko-niem. 14 1.); RUSAŁKA (Swa­
rzędz) — nieczynne; SCALA _ g. 
15.30 „Jezioro flamingów” (mek­
syk. 7 1.), g 17, 20 „Hrabina Co- 
sel” (poi. 14 1.); TĘCZA — g. 17, 
19 „Ojciec żołnierza” (radź. 11 1 )• 
WARTA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Przesuń się kochanie” (USA 
14 1.); WCZASOWICZ (Puszczyko­
wo) — nieczynne; WILDA — g. 
11, 14, 17, 20 „Lalka” (poi. 14 1 )• 
WRZOS (Luboń) — g. 18 „Syno­
wie Katie Elder” (USA 16 1.); 
WRZOS (Mosina) — nieczynne; 
EOTOPLASTIKON — g. 12 — 21 
„Afryka Zachodnia”.

MUZEA
Archeologiczne (Wodna 27) — 

g. 9 — 15.
Historii m. Poznania* (Stary Ry­

nek) — g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego 

(St. Rynek 45) — g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych (Sta­

ry Rynek 45) — g. 9—15.
Przyrodnicze (Świerczewskie­

go 19) — g. 9—15.
Narodowe (Aleje Marcinkow­

skiego 9) — g. 9— 15.
Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 

nia) — g. 10—17.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława — g. 10—15.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko­

we (St. Rynek) — g. 10—15.
Wyzwolenia Poznania (Cytade­

la) — g. 11—18.
Muzeum w Rogalinie — nieczyn 

ne.
Muzeum w Gołuchowie 

10—16. g.

WYSTAWY

PTF (Paderewskiego 7) — „III 
wystawa indywidualna J. Stani­
sławskiego” — g. 10—19.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „KPP, PPR i PZPR w 
Wielkopolsce” — g. 10—18.

Klub „Od nowa” — „Plakat le­
ninowski” — g. 17—22 (do 20 bm.).

BWA (St. Rynek — Arsenał) — 
Malarstwo i rzeźba J. Berdyszaka 
— g. 10—18 (do 8. XII.).

WOIT (St. Rynek 10) — „Poje­
zierze Międzychodzko-Sierakow- 
skie” fotogramy J. Kor pala — g. 
9—19 (do 30 bm.).

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10—15.

Dom Kultury HCP — Wystawa 
malarska plastyka poznańskiego 
R. Skupina —; g. 14—22.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Pejzaże — Bukowina i Zatoka 
Kotorska” — H. Michałowskiej g. 
10—20 (do 19 bm.).

Muzeum Narodowe — „Józef 
Struś z Poznania — lekarz i uczo 
ny Odrodzenia” — g. 9—15.

Galeria „Od Nowa” (ul. Wiel­
ka 1) — „Przedmiot” — g. 17—22 
(do 20 bm.).

DYŻURY
Szpital Kliniczny im. Pawłowa 

(Garbary 17, tel, 510-21) — chirur­
gia, interna, okulistyka.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). wypadki uliczne 
tel. 99 nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66 dla Poznania po­
rady lekarskie tel. 637-35: podsta­
cje: ul. Kórnicka 6, Bukowa 8 i 
Ugory 18 — całą dobę dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103 
tel. 566-66).

Ambulatoria: Internistyczne — 
całą dobę, pediatryczne g. 15—23: 
niedz. i święta — cała dobę (Szpi 
tal Miejski im. Strusia — Izba 
Przyjęć ul. Walki Młodych 7) — 
stomatologiczne (Miejska Przy­
chodnia Specjalistyczna ul. Chu­
doby 9) — g. 18—7 niedz. i święta 
— całą dobę; chirurgiczne I — ul. 
Kórnicka 8, tel. 707-19 — cała do­
bę; chirurgiczne II — ul. Kasprza 
ka 16 tel. 623-55 — cała dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-87 
czynny całą dobę (al. Marcinkow­
skiego 20) — dyżurujący lekarz 
psvchiatra.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11 
czynne całą dobę. Główna 53, 
Starołecka 79 (dvżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248). tel. 67-24-14 
od 8—21 w nocy nagłe wypadki.

RADIO
PROGRAM I Fala 1322 m i UKF 

68,62 MHz (do g. 17); 7.45 „Błękitna

Nove zaMady, osiedla mieszkaniowe i ośrodki Lukuralne

Perspektywy rozwoju Grunwaldu
Od wielu lat trwa intensywna rozbudowa Grunwaldu, w 

której to dzielnicy mieszka już ponad 150 000 osób (33 proc, 
mieszkańców Poznania). Powstało też kilka nowych osiedli 
mieszkaniowych, m. in. największe — im. K. Świerczew­
skiego.Przed niewielu jeszcze la­ty Grunwald był dzielnicą słabo uprzemysłowioną. Obec­nie zmieniła się sytuacja dzię­ki wybudowaniu szeregu no­wych zakładów, m. in. przy ul. Bułgarskiej, na Kopaninie, a przede wszystkim na Juniko- wie.

Odznaczenie weteranów 
II wojny światowejZ okazji 25-lecia LWP odby ło się w sobotę, 16 bm., w Klu bie Łącznościowca uroczyste spotkanie władz WKZZ i Poz­nania z weteranami II wojny światowej — członkami Zwią­zku Ociemniałych Żołnierzy PRL.Spotkanie to przebiegało w bardzo serdecznej atmosferze. Ociemniali żołnierze zostali u- dekorowani 5 Złotymi Krzyża mi Zasługi. 5 Brązowymi Me­dalami za Zasługi dla Obron­ności Kraju i 21 pamiątkowy­mi medalami wybitymi z oka- zii 25-lecie LWP. Złote Krzyże Zasługi otrzymali: Jan Dygas, 

Stefan Badek, Stanisław Żar- 
czyński, Ryszard Chwiłkowski 
i Roman Serafin. Ponadto se­kretarz WKZZ J. Męczyński wręczył 21 byłym żołnierzom, zasłużonym członkom Związku unominki, które ufundowały okręgowe związki branżowe.Spotkanie to zakończył reci­tal słowno-muzyczny w wyko naniu artystów scen poznań­skich. Wystąpili N. Grudnik, 
J. Greber oraz R. Nowicki- (Ij)

Chleb dla Dębca 
z miejscowej piekarni

„A piekarnia za miedzą...” — to 
tytuł notatki zamieszczonej 31 paź 
dziernika na stronie poświęconej 
realizacji programu wyborczego 
FJN w dzielnicy Wilda. Pisaliśmy 
w niej, że sklepy osiedla debiec- 
kiego zaopatrywane są w pieczy­
wo, głównie w chleb, z rozmai­
tych piekarń, chociaż na miejscu, 
przy ul. Dzierżyńskiego znajduje 
się nowowybudowana piekarnia 
PZPP.

Dyrekcja Poznańskich Zakładów 
Przemysłu Piekarniczego zapew­
niła obecnie, że sklepy osiedla dę- 
bieckiego będą zaopatrywane w 
chleb właśnie z piekarni dębiec- 
kiej.

Dziękując w imieniu tysięcy kii 
entów zainteresowanych sprawą, 
pragniemy zarazem wyrazić prze­
konanie. że nowe źródło dostaw 
nie umniejszy liczby gatunków 
dostarczanego chleba. których do 
tej pory dowożono ponoć od 4 do 
6 rodzajów, (c) 

sztafeta”; 8.20 Kalejdoskop ryt­
mów i melodii; 8.44 Konc. życzeń;
9 Gra Ork. Dęta pod dyr. H. Beim 
cika; 9.20 Utwory Percy Grainge- 
ra; 9.40 Dla przedszkoli „Osiołek 
dżungli i potwór leśny” słuch.; 
10 „w smudze czerwonych iskier” 
fragm. książki; 10.20 Koncert or­
kiestry PR. i Telew. w Krakowie; 
10.50 „Wrocławski biegun zimna” 
z cyklu: „W świecie niskich tem­
peratur”; 11 Dla kl. XI (jęz. pol­
ski) „Bogumił i Barbara” słucł/; 
11.30 Konc. Ork. Mandolinistów; 
11.49 — „Rodzice a dziecko” — Start 
siedmiolatka; 12.10 „Koncert z po 
lonezem”; 13 Utwory skrzypcowe 
kompozyt, radź.; 13.20 Weselmy 
się ludzie — Polskie melodie lu­
dowe; 13.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 14 „Szkoła uczuć” — „Słoń 
ce w kuchni” fragm. opow.; 14.20 
Muzyka polska; 15.05 Dla klas li­
cealnych (biologia); 15.30 Dla dzie 
ci starszych „Zapraszamy na or­
bitę” — magazyn naukowo- tech­
niczny; 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 Gorące rytmy; 18.40 Muz. 
i Aktualn.; 19.20 Aud. red. eko­
nom.; 19.35 Z nagrań znakomitych 
artystów radzieckich: 20.40 Teatr 
PR — premiera miesiąca — „Mil­
czenie” słuch.; 21.40 Kompozytor i 
jego piosenki — Piotr Figiel; 22 
Felieton Red. Społ.; 22.10 Odpo­
wiedzi z różnych szuflad; 22.25 
Konc. Chóru Chłopięcego i Męskie­
go pod dyr. St. Stuligrosza; 22.45 
Kwadrans z ork. Manuela; 23.15 
„Sylwetka kompozytora — Fr. 
Conperin”; 0.10 Program nocny i 
Rozgłośni PR w Katowicach.

WIADOMOŚCI; 5, 6, 7. 8, 12.05, 
15, 17.55, 20, 23. 24, 1, 2; 2i55.

PROGRAM II: — Fala 407 m i 
UKF 69:74 MHz; 8.05 Muzyka; 8.35 
„Dziwny człowiek” rep. dźw.; 8.55 
Z’badań Ośrodka Opinii Publicz­
nej i Studiów Programowych; 9.05 
Od melodii do melodii; 9.35 Z ży­
cia ZSRR: 0.55 2X15 minut graja 
zesp. rozrywk. B. Hardego i 
Miliana; 10.25 „Kto sie z czego 
śmieje”! 10.55 Z twórczości wokal 
no-instrumentalnej kompozytorów 
Baroku i Romantyzmu: 12.05 Stan 
pogody i „Z kraju i ze świata” — 
wydanie popołudniowe; 13 Czas 
dobrych gospodarzy: 13.15 Słucha 
cze piszą — my odpowiadamy;

W perspektywicznym planie rozwoju Grunwaldu do 1980 r. uwzględniono dalszą jego roz­budowę, także przez lokaliza­cję tu nowych zakładów, baz i magazynów. Na ten cel prze znacza się tereny w rejonie ul. Węglinieckiej i na Rudniczu. W tym ostatnim rejonie prze­widziano pod inwestycje o cha rakterze przemysłowo-magazy nowym ponad 200 ha. Dotych­czas powstało tu 6 dużych za­kładów. Do 1980 r. Rudnicze zapełni się bazami i magazy­nami dla co najmniej 10 przed siębiorstw i spółdzielni.Trwają obecnie dyskusje nad możliwością wybudowania też w tym rejonie elektrocie­płowni, zasilającej południowo -zachodnią część miasta.Do 1980 r. wybudowane bę­dą na Grunwaldzie dalsze o- siedla mieszkaniowe: na Gór- czynie dla 15 000 osób i na Ju- nikowie dla 12 000. Przy ul. Arciszewskiego staną wieżow­ce, a przy ulicach Hetmańskiej — Głogowskiej osiedla dla pracowników HCP. Za 12 lat dzięki ogólnej poprawie warun ków mieszkaniowych w Poz­naniu, na Grunwaldzie zma­leje liczba mieszkańców— do około 117 000. W związku z tym przewiduje się, że dzielnica ta osiągnie oczekiwany tak bardzo wskaźnik zagęszczenia — osoba na izbę.W przyszłości, choć zmniej­szy się liczba mieszkańców to nadal jednak konieczna będzie budowa dalszych obiektów u- żyteczności publicznej. Gwa­rantuje to zatem wyraźną po­prawę warunków bytowo-so- cjalnych ludności. Plan prze­widuje bowiem wybudowanie m. in. dwóch dużych ośrodków kulturalnych i handlowo-usłu­gowych. Mają one powstać przy ul. Grunwladzkiej (re­jon Gospody Targowej) i przy ulicach Głogowskiej — Krau- thofera. Każdy z tych ośrod­
ków posiadać będzie dom kul­
tury, kino, bibliotekę, placów­
ki handlowe, usługowe, służby 
zdrowia, a także pocztę i lo­
kale gastronomiczne.

Dalszej poprawie ulegnie też 
działalność placówek leczniczych. 
Przy ul. Grunwaldzkiej ma pow­
stać przychodnia obwodowa, po­
dobna do niedawno oddanej do 
użytku przy ul. Kasprzaka. Na Ju 
nikowie zarezerwowano tereny 
pod budowę przychodni medycy­
ny pracy, przy ul. Jugosłowiań­
skiej — domu dziecka, a przy ul. 
Grunwaldzkiej — domu rencisty.

Na Grunwaldzie znajduje się 5 
szpitali z klinikami AM. Dla ich 
dalszej rozbudowy przeznaczono 
7 ha. Nowy szpital przewidziano 
przy ul. Jawornickiej.Wreszcie też znalazł się w przyszłościowych planach pro­jekt budowy dzielnicowego do mu kultury. Ma on stanąć u
13.25 „Frontowe prawa” — fragm. 
staroczcskiej opow. z XVII wieku; 
13.45 Suity ork.; 14.20 Konc. estra­
dowy; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15 Czytamy „Ruch Muzyczny”; 
15.30 Piosenki żołnierskie; 15.50 
„W poszukiwaniu krańców świa­
ta”; 17.10 „Listy spod lipy” felie­
ton; 17.20 „Piosenki i melodie e- 
strady”; 17.50 Aud. społ.; 18.10 Re 
portaż z Wyższej Szkoły Samocho 
dowej.w Pile; 18.30 „Nowości histo 
ryczne”; 18.45 Język angielski; 
19.07 Alfabet ork. rozrywk — Ork. 
Mara Gregera; 19.30 Reportaż lite 
racki: „Dziękujemy panie profe­
sorze”; 19.50 Radiowe Studio Pio­
senki; 20.20 Odtworzenie fragm# 
konc., który odbył'się z okazji 
25-lecia Wojska Polskiego; 21.31 
„Gawędy z dziejów muzyki”; 
21.56 Pieśni Loewego i Schuman­
na; 22.17 Poeta i jego świat — 
Guillaume Apollinaire; 22.47 Gra­
ją laureaci I Konkursu Muzyczne 
go w Madrycie; 23.15 „Przeglądy i 
poglądy”; 23.25 „Nowości PZM”;

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30. 
8.30. 9.30, 12.05, 16 19, 21, 23, 24.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz: 
17.05 Piosenki — mistrzów piosen­
ki; 17.30 „Wybraniec” — ode. 20 
pow.; 17.40 Big-band Duke’a Pear 
sona; 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 „Podwodna załoga” — wode­
wil; 18.25 Gdzieś koło Wysp Wiel­
kanocnych — cz. I; 18.40 Pojedy­
nek pianistów — Errol Garner • 
trio Ramsey Lewisa; 19 Mała ency 
klopedia wielkiego dramatu — 
Wł. Majakowski: 19.30 Twórcy Pio 
senek — J. Kondratowicz; 19.50 
Mikrorecital M. Święcickiego: 20 
Portret konia — magazyn; 20.20 
Nowe, nowsze i najnowsze; 21 OcL 
zachodu do wschodu słońca: 21.20 
Piórkiem Ibisa — fel. muzyczny; 
21.40 Na poboczu wielkiej polityki 
— fel ; 21.50 Opera — W. A. Mo­
zarta „Cosi fan tutte”; 22.07 Spie 
wa Czesław Niemen; 22.15 16 ode. 
„Klubu Pickwieka” w wyd. dżwię 
kowym: 22.45 Ronnie Hawkins — 
piosenkarz nieznanv: 23 Poeci poi 
skiego baroku: 23.05 „Muzyka no 
cą”; 23.5o Śpiewa Nina Simone.

TELEWIZJA
WTOREK: 8 — „Pieśń miłości” 

— fab. film prod. USA; 10—10.20 

zbiegu ulic Hetmańskiej — Reymonta.Grunwald nie ma obecnie zbyt wiele terenów zielonych. Pod tym względem posiada najniższy wskaźnik w naszym mieście. Za kilka lat sytuacja ta zmieni się na korzyść. Po­stanowiono bowiem uporządko wać i zagospodarować las ciąg nący się do Ławicy przez Mar­celin. Duży ten obszar zieleni przeznaczy się na wypoczynek dla mieszkańców. W planach perspektywicznych uwzględ­niono też budowę 8 ośrodków sportowych, w których znaj­dą się również baseny otwar­te i kryte. Jeden z nich (kry­ty) powstanie przy zbiegu ulic Hetmańskiej — Reymonta.
Takie są główne zamierzenia 

dotyczące rozbudowy i rozwoju 
Grunwaldu. Na ten temat dysku­
towali ostatnio mieszkańcy, któ­
rzy podczas spotkań z członkami 
Prezydium DRN oraz radnymi wy­
sunęli jeszcze dodatkowo szereg 
uwag i wniosków. W najbliższym 
czasie projekty dalszego rozwoju 
dzielnicy omawiać będą radni na 
sesji DRN. (a)

Czwartek Literacki I21 bm. o godz. 19, w Pałacu Działyńskich odbędzie się uro czysty Czwartek Literacki, po święcony jubileuszowi 40-le- cia pracy pisarskiej Tadeusza 
Kraszewskiego, poznańskiego powieściopisarza, autora m. in. powieści „ Robin Hood i Ma­rianna”, „Wóz wagantów”, „Pan Filip z Konopi”. Krótki esej o twórczości T. Kraszew­skiego wygłosi Feliks Fornal- 
czyk, po czym jubilat odczyta fragment swej nowej, nie wy danej jeszcze powieści pt. „Sta rosta gnieźnieński”, (na)

„Modena“ ma 60 lata 60 lat, a z każdym ro- kiem stara się być co­raz ’ młodsza. Goni za modą, podpatruje najnowsze, zagra­niczne wzory. W ciągu lat dość często zmieniała nazwę. Obecne Zakłady Przemysłu Odzieżowego im. Komuny Pa­ryskiej — „Modena” są na miarę największego w Polsce producenta płaszczy damskich. Ale najstarsi pracownicy jesz­cze mówią, że pracują w „Umundurowaniu”. A. Mrów­ka pracuje tu od 41 lat, M. Świątek od 35 lat, H. Nowak od 30 lat. A. Sawicki pamięta jak w październiku 1908 r. za­borcy niemieccy — aby zabez­pieczyć zaopatrzenie swego wojska w mundury — utwo­rzyli szwalnię. Pracowali w niej kwalifikowani krawcy, którymi kierował majster — zawodowy wojskowy. Norma dzienna przewidywała uszycie jednego munduru. Zakład był
— Dla kl. IV — „W Tatrach”; 10.55 
—11.30 — Język polski (kl. XI) — 
Stanisław Witkacy - ..W małym 
domku”: 12.30 — 13.05 — Przyspo­
sobienie rolnicze — „Wartość po­
karmowa pasz”; 15.05 — Przyspo­
sobienie rolnicze (powt.); 15.40 — 
W’ykładv Politechniki TV — Ma­
tematyką I rok. „Ciągi liczbowe” 
— „Granica funkcji” cz. I; 16.45 — 
— Dziennik; 16.55 — Dla młodych 
widzów „W ławce i za katedrą”: 
17.25 — „Nie tylko dla pań”; 17.45 
— Muzyczne tradycje Wielkopol­
ski „Karol Kurpiński”; 18 — „To­
masz Mann” - film biograficzny; 
18.30 — Film rozrywkowy: 18.50 — 
„Gdynia — Port” — rep. z cyklu: 
„Polaków dni powszednie”: 19.05 
— 10 minut recenzji — przed ka­
merami W. Natanson: 19.20 — Do­
branoc i dziennik; 20.05 — Giełda 
piosenki; 20.35 — „GOP — dzisiai 
i jutro” cz. II (próg, publ.): 21.05 
— „Pieśń miłości” — film fab. 
prod. USA; 23 — Dzienpik; 23.20 
—0.25 — Wykłady Politechniki TV

ŚRODA: 9.20 — „O życie dla 
Ruth” — fab. film ang.; 10.55 — 
11.25 — Chemia (kl. VIII) — „Wę­
giel”: 11.55 — 12.25 — Wychowa­
nie obywatelskie (kl. VIII) — „Roi 
nictwo w najbliższych latach”; 
15.10 — Matematyka w szkole — 
„Izomeria i jej niezmienniki, sy­
metria osiowa”; 15.40 — Politechn. 
TV — Matematyka — Kurs przy­
gotowawczy „Nierówności wyż­
szych stopni” — cz. I; 16.15 — Po­
litechn. TV — Matematyka cz. II; 
16.45 — Dziennik: 16.55 — Dla dzie­
ci — „Zwierzyniec” — „Kosmaci 
przyjaciele” — „Miś z okienka”, 
— film „Przygody dziwnego psa 
Huckleberry”; 17.25 — „Kopiariusz 
Wielkopolski”; — 17.50 — Magazyn 
Medyczny; 18.20 — „Słuchamy i 
patrzymy” — I TV koncerL 
WOSPR i TV dla młodzieży Z u4 
działem zespołów instrumental­
nych; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik; 20.05 — Magazyn „Świato­
wid”; 20.35 — Studio Współczesne 
— Gustaw Koliński — „Dom w 
małym miasteczku”; 21.45 — „Pró 
by” — miesięcznik konsumenta; 
22.10 _ Dziennik: 22.30 — PKF; 
22.45 — Politechnika (powt.);

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

Kłopoty mieszkańców 
„Zbyszka" i „Jagienki"

Studenci UAM otrzymali z rozpoczęciem roku akademie, 
kiego dwa nowe domy. Jednym z nich jest DS „Zbyszko” 
przy ul. Obornickiej. Radość studentów z wprowadzenia sie 
do nowego DS nie trwała długo. s "Już po paru dniach zamiesz­kiwania w 4-osobowych poko­jach okazało się, że wykonaw­ca — Poznańskie Przedsiębior stwo Budowlane nr 3 nie wy­stawił sobie najlepszego świa­dectwa. W pokojach zimno i wietrzno. Źle dopasowane okna i powstałe wskutek tego szpa­ry powodują przy lada wiater­ku nieprzewidziane przewie­trzanie pokoi. Nadto — nie- wyregulowana instalacja c.o. ogrzewa wystarczająco tylko połowę budynku. Marzną więc studenci w tych nowych „sa­lonikach” i siłą rzeczy dogrze­wają pomieszczenia piecykami elektrycznymi na koszt uczel­ni. (A może by tak kosztami tymi obciążyć wykonawcę?).Niedogrzane pomieszczenia to dopiero połowa kłopotów, jakie mają mieszkańcy nowe­go DS-u. Zbyt szybko przeka­zany użytkownikom budynek nie zdążył przeschnąć j efek­tem tego są wilgotne ściany, co w dalszej konsekwencji po­woduje silne nawilżanie mate­racy na łóżkach. Źle przygoto­wana zaprawa nie dała długo czekać na rezultaty. Sufity wyglądają już jak tarcza po ostrym strzelaniu. Dodatkową atrakcję stanowią psujące się regularnie windy. Wyrazem zaś niechlujstwa wykonawcy są zachlapane (trwale) klejem posadzki z winileum.Tyle uwag krytycznych pod adresem wykonawcy. Miesz­kańcy wspomnianego DS ma­ją jednak jeszcze inne bolącz­ki.

niewielki. Pierwsza wojna światowa spowodowała rozbu­dowę i mechanizację zakładu. Wprowadzono trzecią zmianę, a liczba pracowników wzrosła do około 2 000 osób.
W 1918 roku dotychczasowy 

,,Urząd Umundurowania” 'zmienił 
się w „Wojskowe Ukręgowe Za­
kłady Mundurowe”. Nastąpił szyb 
ki wzrost zapotrzebowań i wzrost 
produkcji. Oprócz mundurów dla 
wojska produkowano odzież ro­
boczą dla kolei. Zniszczony stary 
sprzęt zastąpiono częściowo za­
rekwirowanymi od ludności ma­
szynami do szycia. 20-lecie mię­
dzywojenne nie było jednak naj­
szczęśliwszym okresem dla zakła­
du. Zarobki były tu głodowe. Po 
raz pierwszy w 1917 r. związek 
krawców interweniował o znacz­
ną podwyżkę. Dla ochrony intere­
sów robotników zorganizowano w 
1922 r. Wydział Robotniczy składa­
jący się z 10 osób. Jego przewod­
niczący miał prawo codziennie 
przez 2 godziny w czasie swojej 
zmiany, zajmować się sprawami 
załogi.

Dwukrotnie w okresie między­
wojennym urządzano strajki — je­
den dla uczczenia robotników po­
mordowanych w tzw. rewolucji 
krakowskiej, drugi zorganizowali 
inwalidzi, którzy domagali się 
zrównania płacy z pozostałymi ro­
botnikami. Cel osiągnęli, ale 
trzech spośród organizatorów straj 
ku zwolniono. Trzeba było inter­
wencji Klasowego Związku, aby 
przyjęto ich z powrotem do pra­
cy. Dyrekcja zżymała się, ale auto 
rytet Związku wśród załogi wzra­
stał. W pochodach 1-majowych 
tworzyli zwartą grupę.

Pracownicy systematycznie roz­
szerzali swoje uprawnienia so­
cjalne. Zorganizowali kasę po- 
życzkowo-oszczędnościową, Spół­
dzielnię Spożywców. Uruchomili 
nawet miniaturowy żłobek dla 10 
dzieci.

W okresie okupacji szyto kon­
fekcję dla wojska. Ludzie praco­
wali po 12 godzin dziennie. Pomi­
mo. panującego terroru zdarzały 
się wypadki sabotażu, co powodo­
wało wzmożenie represji, aresz­
towanie podejrzanych i rozstrze­
liwania.

Jeszcze broniła się Cytadela, a 
pracownicy „Umundurowania” 
postanowili nie przerywać pracy. 
Mundury były potrzebne. Tylko 
że już dla naszych żołnierzy./W okresie powojennym za­gład zmieniał stale profil pro- /d(ikcyjny — od produkcji odzie ży służbowej i roboczej do płaszczy damskich. Produkcja tych ostatnich stała się pod­stawową. Zakłady Przemysłu Odzieżowego im. Komuny Pa­ryskiej stały się jednym z naj­większych w Polsce ich produ­centem. Poznańskie płaszcze zdobyły sobie szybko krajowy rynek; modne i tanie kupowa­

Nie mogą np. dociec, jak to się dzieje, że znajdujący się obok Dom Studencki „Jagien­ka” (wybudowany przed ro­kiem) posiada gaz a DS „Zbysz ko” nie może być podłączony do sieci gazowej, chociaż cała instalacja w budynku jest wy. kónana? W ten sposób unieru­chomiono tradycyjne w aka­demikach kuchenki gazowe. Druga sprawa to brak połą, czenia telefonicznego z mias­tem. I znowu podobna historia jak z przyłączem gazowym: cała instalacja telefoniczna w budynku jest wykonana. Sko­ro wiadomo było wcześniej, że DS nie może być połączony z miastem, to można chyba by ło podłączyć go tymczasowo do numeru posiadanego przez „Jagienkę” i stworzyć jedną centralkę telefoniczną dla obu „akademików”.Oddzielny problem to komu nikacja autobusowa. Jeżdżące i tak rzadko autobusy linii 68 przeważnie kursują niepunk- tualnie lub są tak przepełnio­ne, że nie zatrzymują się. Co w takich przypadkach mają zrobić studenci spieszący się na zajęcia lub egzaminy? Mo­że MPK rozpatrzy wnikliwie sytuację na wymienionej linii. Studenci postulują zwiększe­nie liczby autobusów między godzinami 12 a 14. (wa-no) 
no chętnie. Największym suk­cesem załogi było zdobycie w 1957 r. sztandaru przechodnie­go Prezesa Rady Ministrów i CRZZ. Sypały się nagrody i dyplomy dla fabryki, dla lu­dzi. Dynamiczny wzrost pro­dukcji, systerpatyczne popra­wianie jakości, utrzymywani się w czołówce krajowej, moż­liwe były głównie dzięki pra­cy załogi. Na inwestycje nie było bowiem pieniędzy, a sta­ry park maszynowy zużywa się. Obecnie zakład ma trud­ności w wykonywaniu pro­dukcji i utrzymaniu najwyż­szego poziomu jakości. Sta­ruszce należy się kuracja od­mładzająca, a w roku bieżą­cym mimo zapotrzebowania na najpilniejsze inwestycje kwo­ty 2 800 tys. zł. przyznano za­ledwie 300 tys. Jak je zużyt­kować?Wszyscy wzdychają: gdyby tak nowe maszyny, wtedy płaszcze z Poznania byłyby znów najatrakcyjniejsze. Am­bicją załogi jest utrzymać priorytet, dorównać standar­dowi światowemu, a co więcej — dyktować modę w kraju.

BARBARA
GRZEGORZĆWSKA

Koncert orkiestry 
dziecięcej

W ramach Miesiąca Muzyki Skrzypcowej, dzisiaj o godz. 19 odbędzie się w auli PWSM przy ul. Czerwonej Armii 87 koncert dziecięcej orkiestry smyczkowej pod dyr. H. Ducz 
mata. Prelekcję wstępną wy­głosi W. Kiser.Organizatorami koncertu są: Poznańskie Towarzystwo Mu­zyczne im. H. Wieniawskiego oraz Państwowa Podstawowa Szkoła Muzyczna im. H. Wie­niawskiego- Wstęp wolny, (o)

UFORMUJEMY
Spotkanie z J. Płażewskim kry­

tykiem filmowym odbędzie się dzi 
siaj o godz. 20 w klubie „Od no­
wa”, o godz. 21.30. _____ *

Na otwarte posiedzenie nauko^ 
we z referatem prof. dr. R- R 
laka zaprasza Komisja Filoiogi " 
na PTPN dzisiaj o godz. 18 do sa 
11 SpulKaHie z mjr. rv. 
poświęcone Wielkiej Rewo! J 
Październikowej urządza dzisiaj 
godz 20 Klub Handlowca „Mer 
kury”, pl. Wolności 8. __

Zebranie plenarne Koła r 
wodników PTTK odbędzie się “ 
siaj o godz. 18 w lokalu „Orbis 
koło hotelu „Merkury”.6 GŁOS WIELKOPOLSKI A
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